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Lwów, 9
W  obradach austryackiego parlamentu — jeżeli 

to można nazwać „obradami*4 i „parlamentem 
Nastąpiła dłuższa przerwa. W przygnębionem uspo­
sobieniu rozjeżdżali się posłowie, pozostawiając sy- 
tuacyę znacznie gorszą, aniżeli była w chwili, gdy 
W. Gautsch obejmował spadek po lir. Badenim. 
2 chwilą gdy br. Dipauli oświadczył się za zniesie­
niem rozporządzeń językowych, rozbicie większości 
stało się faktem dokonanym. Być może, że ci, którzy 
ha miejscu w Wiedniu wysilają się, ażeby wykole­
jony wóz rządowy i parlamentarny postawić znowu 
Ua szynach, łudzą się jeszcze jakiemiś nadziejami, 
iż im się powiedzie skleić jeszcze dawną ezteroklu- 
bową większość. Nam zdaleka wydaje się, że prze­
paść, jaką br. Dipauli wykopał między sobą a Cze­
chami, jest już nie do wypełnienia, przynajmniej na 
czas dłuższy. Większość jest w tej chwili w ręku 
y,der deutschm Gemdnbuergschaft,“ —  a w tej wię­
kszości oczywiście dla nas Polaków miejsca nie ma.

Ze stanowiska państwowego jest to stan rze- 
c2y bardzo smutny i groźny. Przesunięcie napowrót 
Punktu ciężkości na stronę niemiecką i centralisty- 
e?ną, jest utrwaleniem i wzmocnieniem kierunków 
niezgodnych z naturą państwa, z jego składem na­
rodowościowym i historycznym. Można się wprawdzie 
Pocieszać tem, że ta obecna większość jest tak nie­
jednolitą, iż ona nie tylko na czas dłuższy utrzymać 
się, ale i żadnemu rządowi za stały punkt oparcia 
służyć nie może, że zatem w niedługim czasie na- 
^ąpić musi znowu odpływ tej fali, nieprzyjaznej na- 
s2smu krajowi i jego politycznemu kierunkowi.

\ Byłoby to pociecha w czasach zwyczajnych.
W tej chwili, kiedy obok przesilenia w Przedli- 

tawiî  spowodowanego sporami narodowościowymi, 
Przechodzi monarchia drugie przesilenie z powodu 
Jjgody węgierskiej, przesilenie, dobierające się już 
uo samej podstawy jej politycznego i ekonomicznego 
bytu i dotykające silnie jej stanowiska mocarstwo­
wego — w chwili, kiedy  ̂w sytuacyi światowej do­
konywa się coraz widoczniej ta przemiana, którą tak 
hafnie scharakteryzował angielski ̂ mąż stanu, że 
u silni stają się jeszcze silniejszymi a słabi jeszcze 
słabszymi“ — w tej chwili bardzo jest smutną po­
ciechą, liczyć na słabość i prawdopodobne rozbicie 
Parlamentarnej większości, a więc parlamentu same- 
Sot Wypadki światowe pójdą bardzo szybko a mo- 
narchia nie tylko nie przygotowana na nie, ale wi­
docznie z dniem każdym słabnie w swej węwnętrznej 
sP6jni.

Znamiennym jest fakt, że w dniu, kiedy cesarz 
otwierał jubileuszową wystawę — z wieży kościoła
wotywnego zdarł ktoś czarno-żółtą chorągiew.

* *
*

Ks. Stojałowski, dr. Danielak i p. Szajer, mają 
ratować Słowian austryackich od zagłady, jaką im 
^agraża solidarność niemiecka (die deutsche Gemein- 
Wrgschaft). Wezwali więc wszystkich przewodniczą- 
w i  klubów słowiańskich, stojących na gruncie na­

rodowym, ażeby przeciw niemieckiej wytworzyli sło­
wiańską s o l i darność  a to w ten sposób, że 
powstanie „wspólna s łowiańska komisya “ , 
do której każdy z  klubów wyznaczy swoich repre­
zentantów.

Czy ci trzej posłowie nie czują tego, że są 
wprost śmieszni, występując z tą inicyatywą? Czy 
nie zastanowili się nad tem, co tu tak mimowoli, tak 
koniecznie się nasuwa, że zanim o s ł owiański e j  
s o l i darnośc i  mówią,  powinniby  wpr zódy  
uregulować  swo j ą  sprawę  z polską so l i ­
darnością? Więc nie uznają ci panowie solidarno­
ści Polaków w wiedeńskiej Radzie państwa, nie chcą 
się poddać temu, co większość ich własnych rodaków 
z ich własnym udziałem postanowi, zrywają pęta tej 
solidarności, której pełnienie o tyle jest łatwiejsze, 
że to solidarność z krajem własnym — a śmią pra­
wić o solidarności słowiańskiej!

W jakiż sposób tę plemienną solidarność stwo­
rzyć, a ślubowanej dotrzymać — jeżeli posłowie 
każdej narodowości będą między sobą rozbici?

To poprostu wygląda na żarty.

K6 B E S P 6 NDEJ\leYE.

Z Królestwa, w maju.
( Obrady nad szkołami rolniczemi. — Projekt Imii tele­
fonicznej Warszawa-Sosnowiec-Kraków-Wiedeń. — 
Produkcya i stan obecny zagłębia węglowego Dąbrow­

skiego. — Projekt budowy kolei Łódź-Kalisz).
Tutejsze sfery rolnicze z zadowoleniem przy­

jęły świeżą wiadomość o wyniku narad w departa­
mencie rolnictwa, tyczących się zakładania szkół 
agronomicznych. Na ostatniem mianowicie posiedzeniu 
rady gospodarstwa wiegs?aegpx Obytej pod przewo­
dnictwem ministra rolnictwa, przyjęto proponowaną 
na poprzedniem zgromadzeniu uchwałę, iż niższe 
szkoły rolnicze podlegać mają inspektorom okręgo­
wym, przyczem 19 członków rady głosowało „tak" — 
T-miu zaś tylko było przeciwnego zdania. Dalej Rada 
orzekła, że pożądaną jest rzeczą otworzenie kilku 
oddzielnych posad stałych inspektorów przy departa­
mencie rolnictwa, z obowiązkiem czuwania nad rozwo­
jem tegoż i zakładami agronomicznemi. Postanowiono 
następnie założenie jednej wyższej szkoły rolniczej 
ty Królestwie i szkół średnich rolniczych w tych oko­
licach, które jeszcze ich nie posiadają; zdaniem Rady, 
każda gubernia powinna mieć przynajmniej jeden taki 
średni zakład, do uposażenia zaś ich rząd ma się 
w znacznej części przyczynić.

Dowiadujemy się z poważnego źródła, iż kilkunastu 
przemysłowców i fabrykantów z Sosnowca i Dąbrowy 
Górniczej wystąpiło z petycyą do głównego zarządu 
poczt i telegra! ów o pozwolenia połączenia Sosnowca 
linią telefoniczną z  Warszawą, oraz o przedłużenie 
tej linii do Krakowa, posiadającego już komunikacyę 
taką z Wiedniem. W ten sposób Sosnowiec stałby 
się węzłem połączenia telefonicznego W arszawy

z Wiedniem. Projekt ten silnie popierany przez miej­
scowe i warszawskie wpływowe sfery, wkrótce już 
ma wejść w życie, dorzucając jedno więcej ulepszenie 
tej przemysłowej okolicy zagłębia Dąbrowskiego. 
Z dwudziestu tutejszych kopalń, czynnych obecnie, 
a będących własnością 13-tu firm, wydobywa się ro­
cznie przeszło 320,000.000 pudów*) węgla, przy 
współudziale blisko 16.000 robotników i 220 maszyn 
o sile 12.000 koni. Najgłębsze szyby dosięgają 300 
metrów, a wydajność roczna poszczególnych kopalń 
zawiera się w granicach od 1 do 23 milionów pudów. 
Dopływ wody w poszczególnych szybach rozmaity 
dochodzi do 15 m. kub. na sekundę. Gazu wybu­
chającego prawie nie ma; wentylacya jest też wszę­
dzie niemal naturalna a w niektórych tylko kopal­
niach sztuczna. Wydobyty na wierzch węgieł podlega 
sortowaniu na 10 gatunków, poczynając od dużych 
kawałów, a kończąc na miale, używanym do opalania 
kotłów parowych. Pomimo tak znacznej ilości wy­
dobywanego węgla jest to tylko, jak wykazały ba­
dania inżyniera Łempickiego, V* część maksymalnej 
produkcyi rocznej całego zagłębia Dąbrowskiego. 
Najgłębsze mianowicie t. zw. redenowskie warstwy 
eksploatowane są bardzo mało, gdy np. na Ślązku 
z nich właśnie cierpią obecnie najwięcej.

Duży wpływ na to ograniczenie produkcyi 
węgla wywiera używanie na opał drzewa w guber­
niach sąsiadujących z Królestwem, gdzie jeden tylko 
przemysł metalurgiczny zużywa rocznie opału drzew­
nego w ilości 2,700.000 pudów. W guberniach: miń­
skiej, grodzieńskiej, kowieńskiej i wileńskiej za opał 
służy tylko drzewo, którego cena wynosi 15 rs. za 
sążeń kubiczny, gdy tymczasem cena odpowiedniej 
ilości węgla jest o 2 rs. droższą. Sam Białystok 
w fabrykach swych mógłby zużywać rocznie do 
10,000.000 pudów węgla, gdyby taryfy za jego prze­
wóz były odpowiednio zniżone. Widzimy ztąd, że 
o nadprodukcyi węgla w zagłębiu dąbrowskiem nie 
może być mowy przez długie jeszcze lata i że dla 
zapewnienia należytego rozwoju jego kopalniom nie 
trzeba dziś wcale uciekać się do środków sztucznych 
w rodzaju karteli czy syndykatów lub ograniczeń 
eksploatacyi poszczególnych szybów. Przeciwnie, na­
leżałoby przez zastosowanie ulepszeń zwiększyć ią 
w ogóle i to znacznie. Zbyt zaś całej wydobytej, 
W dwójnasób zwiększonej nawet ilości węgla łatwe 
znajdzie ujście na targach sąsiednich gubernii cesar­
stwa, jeżeli tylko taryfy przewozowe unormowane 
będą w odpowiednim do wartości produktu stosunku. 
W tem leży przyczyna chwilowych przesileń pro­
dukcyi, drugiem zaś ich źródłem jest zbyt słaba 
w stosunku do zapotrzebowań przewozowa zdolność 
linij kolejowych, tj. dróg żel. Iwangrodzko-Dąbrow- 
skiej i Warszawsko-Wiedeńskiej nie mogących nigdy 
dostarczyć kopalniom na czas żądanej ilości węgla- 
rek. Gdyby te dwie przyczyny, na które już tyło-

*) 1 pud równa się 40 funtom rosyjskim czyli
16*39 klg.
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Widziałem ich.
Godło: Szarotka.

Widziałem ich pierwszy raz.
Godzina dziesiąta minut jedenaście.
—  Do Przemyśla, Krakowa, Wiednia 

W siadać...
— pro-

a Stali we drzwiach drugiej klasy kuryera wie­
jsk iego : patrzyli to na siebie, to na gromadkę 
^yjaciół, rojną i gwarną, która się zebrała, by irn 
S iedzieć : szczęśliwej drogi — a potem, jak zwy- 

powrócić do biurowych „ kawałkówu lub samo- 
JJJ* i rumianku. Byli piękni, eleganccy i strojni:

Się>
Widziałem ich pierwszy raz.
Ona znużona nieco, jak lilia, kiedy pod zby-

kai ĉ żarem obfitej porannej rosy chyli kielich, szu-
p0̂ c wsparcia u swych siostrzyc: oczyma wodziła 
żowebranych> niecierpliwie rozdymając do krwi ro­
ty chrapki i tłumiąc żar oczu i żądzę frunięcia 
ha ^  żalem za tymi, których rzucała. On patrzył 
tfcahr̂  nieustannie, a ilekroć spojrzenia ich się spo- 

?usze ich padały sobie w objęcia i stapiały
Sonii k-6̂ ?0 .s*°hęe. Na ceratowych poduszkach wa­
tów i îę wielki ślubny bukiet z samych kwia-
icsift^0maraacz  ̂ * .z saiaych tuberoz, których woń 

nny ssał wieczór. Zniecierpliwienie oczekiwania;

zapytania krótkie; urywkowe odpowiedzi — znów 
cicho.

Konduktor zatrzasnął drzwiczki — towarzystwo 
cofnęło się dyskretnie, tylko śmielsi mężczyźni po­
dawali jeszcze przez okno ręce odjeżdżającym.

Przeciągły świst.
— Szczęśliwej drogi!
— Do widzenia za miesiąc.
— A piszcie I Pamiętajcie I
— I  wy...
— Pa! pa!., paa...
Ziemia zaczęła drgać pod miarowem uderzeniem 

kół o spojenia szyn.
— Pal
—  Do widzenia.
Goniono ich wzrokiem: kobiety zazdrościły im, 

mężczyźni dowcipkowali półgłosem, przeskakując 
przez szyny i kałuże, spieszono na peron, bo deszcz 
począł mrzyć. Został tylko chwilę jeszcze jakiś sta­
ruszek : odkrył głowę srebrną, jak obłoczek w pogo­
dny, księżycowy wieczór jesienny, nakreślił ręką 
krzyż w powietrzu i otarł szybko łzę, która mu 
skrzepła na wąsach. Poczuł krople dżdżu na (Roni 
i powlókł stare kości za nimi.

Chwila milczącego przygnębienia, które owłada 
zwykle duszę przy rozstaniu — lecz wkrótce nie­
bieskawe zygzaki elektrycznego światła rozjaśniły 
umysły.

Kiedym odwrócił oczy od delikatnej rączki, 
opiętej w jasną, obcisłą rękawiczkę, która powiewała 
z okna wagonu batystową chusteczką, na peronie 
było pusto. Owionął mnie swąd dymu. Próżno wde- 
chałem całą piersią powietrze, przesiąknięte parą:

zapach tuberoz i kwiatu pomarańczowego rozpłynął 
się i uleciał. Szyny jeszcze drżały.

Stałem bez ruchu i bez myśli wodziłem wzro­
kiem w koło, nie widząc nic, odurzony pędem prądu 
powietrza, przerżniętego stalową piersią. Przetarłem 
oczy.

Coś mi się falą potężną wlało do duszy razem 
z ową odurzającą wonią tuberoz i kwiatu pomarań­
czowego weselnego bukietu: nie czułem jej, ale od­
czuwałem. Nagłe potężne pragnienie przyszło nal 
mnie, upicia się tą przerafinowaną wonią, mającą 
w sobie coś z zapachu trupiego, u boku tej kobiety, 
z tymi rozdętymi chrapkami jak krew, z temi ocza­
mi, których wyrazistość podnosiły sine podkowy znu-1 
żenią, w tym ustronnym, pędzącym na oślep prze­
dziale wagonu: zapicia się na śmierć wonią. Wtapia­
łem się oczyma w zmrok wieczorny w kierunku, 
w którym znikł pociąg; jeszcze raz wystrzelił w po­
wietrze snop iskier, błysła kula pary zaróżowiona 
światłem — i ciemno. Zazdrościłem im... Tak...

Jak długo stałem?
Zagrały melodyjnie sygnały, zajęczały świstaw- 

ki dróżników, zadudniał tor, ktoś mnie brutalnie ze­
pchnął w bok...

Przymrużyłem powieki przed światłami, które 
mnie kłuły w źrenice ostremi szpilkami. Przed dwor­
cem nie było ani jednego pojazdu. Ciężkie ołowiane 
chmury przewalały się przez powietrze, wyprawiając 
z wiatrem szalone orgie i deszcz mrzył, przenikając 
do kości.

Trudna rada...
Nasunąłem kapelusz na oczy, podniosłem ma-
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fcrofme utyskiwały zjazdy górnicze, usunięte być 
mogfy, produkcja w zagłębiu Dąbrowskiem szybko 
w dwójnasób by wzrosła i nie byłoby mowy ani
0 syndykatach ani o przesileniach węglowych. Natu­
ralnym zaś tego skutkiem stałby się ogólny wzrost
1 szybki rozwój przemysłu fabrycznego w całem 
Królestwie, co znowu ze względu na otwierające się 
ku Wschodowi, ku Syberyi drogi eksportowe jest 
bezwątpienia kwestyą bardzo na czasie.

# Zresztą i u nas w kraju projektowane są nowe 
kolejowe połączenia; projekt budowy kolei z Łodzi 
do Kalisza, dawniej zaniechany z rzekomo strate­
gicznych względów, dziś znajduje się już w rękach 
komisyi, utworzonej dla budowy obwodowej kolei 
w Łodzi, która oba te plany ma połączyć i przepro­
wadzić. Poczyniono też zastrzeżenia techniczne, ażeby 
linie te były szerokotorowemi i aby na liniach z Ło­
dzi do Koluszek i z Koluszek do Warszawy ułożono 
również tor szeroki w miejsce dzisiejszego wąskiego. 
Do budowy podobno jeszcze w roku bieżącym mają 
poczynić przygotowania. J, S.

Bohorodozany, 7 maja.
W  ostatnim tygodniku rolniczym powtórzyliście 

za Rolnikiem sprawozdanie o stanie zasiewów we 
wschodniej części kraju. Było ono dość różowo przed­
stawione; o naszym zaś powiecie nie było ani słowa 
wzmianki, chyba może dlatego tylko, aby nie psuć 
piękna całości obrazu. U nas bowiem okazał się zu­
pełnie inny stan zasiewów, jak w innych powiatach. 
Aby zaś władze, do których kołaczemy o pomoc, nie 
były z owego sprawozdania w Rolniku mylnie poin­
formowane , pośpieszam przedstawić w krótkich sło­
wach rzeczywisty obraz tutejszej nędzy z prośbą 
uprzejmą o użyczenie niniejszej korespondencji go­
ścinnego kącika.

Przedewszystkiem stan ozimin jest u nas go­
rzej, niż lichym, a nadto nie wszędzie zdążono 
na czas oziminy zasiać, gdyż zeszłoroczne deszcze 
i ulewy ciągłe nie pozwoliły na czas ziemi uprawić 
i obsiać. Skutkiem tego w sądowym powiecie boho- 
rodczańskim zasiano 40 procent mniej, od normal­
nego stanu, zaś w sołotwińskim powiecie bardzo a 
bardzo mało.

Nie lepiej ma się także rzecz z zasiewami wio­
sennymi. Słoty i dokuczliwe zimno opóźniły roboty 
w polu, zaś w dniach 14 i 15 kwietnia mieliśmy tak 
wielkie śniegi, iż spustoszyły pierwsze jarzyny. Na 
dobitek brak ziarna do zasiewu i brak paszy, a wsku­
tek tego wysokie ceny zboża i niesłychana drożyzna, 
nie rokują wcale dobrego roku. Owszem horoskop na 
przyszłość mamy tu najsmutniejszy.

Żeby to chociaż nasze władze pomyślały były 
o daniu ludziom możności zarobku. Snać brak nam 
wpływowych ludzi w sferach rozstrzygających! Koła­
taliśmy n. p. o regulacyę Bystrzyc, o budowę drogi 
Dźwinacz-Sołotwina, o budowę mostów na rzekach etc. 
lecz wszystko na próżno, ani Wydział krajowy ani 
Sejm nie uwzględnił naszych potrzeb. Na złagodzenie 
nędzy dostaliśmy dotąd 1500 zł. z funduszów pań­
stwowych a 500 zł. z funduszu krajowego —  ot i to 
jest wszystko, co nam dano. Sprawą tutejszych źró­
deł naftowych również się nasze władze nie intere­
sują, a przecież mogłaby ona stworzyć obfite źródło 
zarobku. — Naszych cudzoziemskich obszarów dwor­
skich bieda i nędza ludności nic nie obchodzi. — Tę­
pią one i niszczą lasy w sposób nielitościwy a drze­
wem spławianem Bystrzycami dewastują brzegi, sztu- 
czneini stawami i przypływami zalewają okoliczne

grunta, niszczą olbrzymie przestrzenie urodzajnej 
ziemi. Dzieje się to bezprawnie, bo bez pozwolenia 
kompetentnych władz a z wielką szkodą gmin i ca­
łego kraju.

Nic więc dziwnego, że u nas wielka bieda i 
nędza. Ci, co mogą pożyczyć, żyją z pożyczonego 
grosza; z 17 kas pożyczkowych wypożyczono już 
ogółem około 40.000 zł. lecz bez widoków oddania 
w terminie, bo brak źródeł dochodów. To też z wio­
sną zapanował u nas żywy ruch do wychodźtwa za 
zarobkiem na Bukowinę, Węgry i do innych krajów. 
My zaś zostaniemy bez sił roboczych.

Listy z wystawy jubileuszowej.
Wiedeń, 5 maja 1898.

I.
(Ogólny rzut oka po placu wystawowym. —  „Paradę- 
bild“. —  Udział gminy miasta w uroczystościach ju ­

bileuszowych. — Przepisy hu ochronie obcych).
Pomimo gorączkowej pracy, jaka ostatniemi 

czasy panowała na placu wystawy — bardzo wiele 
jeszcze było niewykończonego przy wczorajszem 
otwarciu. Jest to zresztą wspólne wszystkim wysta­
wom i nikogo już nie dziwi.

* Wystawa przedstawia się wogólef bardzo do­
datnio, o czem jednak szczegółowe sprawozdanie 
odkładam na później.

Do główniejszych pawilonów, oprócz dawnej 
rotundy z wystawy 1873 r. należą: pawilon „Ura­
nia", miasta Wiednia, „Jugendhalle", „Wohlfahrtsaus- 
stellung“ i wiele innych mniejszych,—  naturalnie na 
restauracyach, kawiarniach i tym podobnych przedsię­
biorstwach zbywać nie będzie.

W tych niach przybył na plac wystawy obraz 
zwany „Paradebild" przez Polaka Juliusza Kobier- 
skiego malowany. Przedstawia on cesarza wraz 
z całą generalicyą austryacką i węgierską na para­
dzie wojskowej. Wybornie udało się artyście tak wiel­
ką ilość osób na koniach w ten sposób zestawić, że 
nie ma monotonności, wszystkie są dobrze portreto­
wane, dokładność w szczegółach zdumiewająca. Obraz 
ten będzie zapewne zwracał ogólną uwagę zwiedza­
jących wystawę.

Bada miasta Wiednia, stosując się do życzenia 
cesarskiego, postanowiła rocznicę pięćdziesięciolet­
niego panowania monarchy uwiecznić, tak dobroczyn­
nymi, jak humanitarnymi celami. Ogólna suma na 
cele te uchwalona wynosi około 2 mil. zł. Na część 
kosztów budowy kościoła jubileuszowego przeznaczo­
no 50.000 na udział 'koszów wystawy 129.000 zł. 
na budowę szpitala dla dzieci 1 milion zł., na urzą­
dzenie miejskiego domu inwalidów 500.000 zł.; oprócz 
tego asygnowano po kilkanaście tysięcy na cele ilu- 
minacyi miasta, wybicie medalu pamiątkowego i ko­
szta innych uroczystości z okazyi jubileuszu. Proje­
ktowane jest także w lecie urządzenie kolosalnego 
uroczystego pochodu, złożonego z dzieci wszystkich 
szkół wiedeńskich. Jak obliczają, weźmie udział 
w pochodzie tym około 80.000 dzieci szkolnych. Owa- 
cya ma nastąpić w samym burgu, gdzie monarcha 
z balkonu przemówi, a potem odśpiewają dzieci hymn
austryaeki.

Namiestnictwo dołno-austryackie z okazyi spo­
dziewanego wielkiego napływu obcych osób do sto­
licy państwa, wydało przed paru dniami w celu 
ochrony przybyszów speeyalne rozporządzenia, które

policyi i magistratowi ściśle przestrzegać nakazało. 
Są to przepisy tyczące się normalnych cen w kotu" 
lach restauracyach, kawiarniach i t. p. również prze1* 
strzeganie szczególnie taks dorożkarskich. Smutne 
doświadczenia wiedeńskich hotelarzy i restauratorów^ 
w r. 1873 powinny ich już były nauczyć, że nie wy­
sokie ceny, lecz wielki napływ obcych zapewnia wię - 
ksze korzyści, a że zatem powinni się starać ni- 
skiemi cenami zachęcić do zwiedzenia miasta Wiednia.

W. Krzepowski. 
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Wojna hiszpaiisko-amerykaiiska.
Z wysp Filipińskich nadeszły nareszcie długo 

oczekiwane wiadomości. Umieściliśmy je w numerze 
porannym.

Pokazuje się tedy z nich, że Amerykanie znisz­
czyli doszczętnie eskadrę hiszpańską i zmusili do 
milczenia forty pod Cavite i Manilą, samego miasta 
jednak nie zajęli z braku wojska.

Oczywista rzecz, że to zwycięstwo amerykań­
skie dodało otuchy rokoszanom krajowym, ale według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, nie użyczyło im środ­
ków materyalnych, bo eskadra amerykańska — jak 
się zdaje — nie miała zapasów broni ręcznej i amu- 
nicyi dla rokoszan.

Ale co się nie stało dotąd, to się stać może 
w przyszłości i Amerykanie dostarczą tego rokosza­
nom wkrótce, chociaż do wyprawienia wojska lądo­
wego z portów kalifornijskich prędko nie przyjdzie, 
bo rząd Stanów Zjednoczonych w tej stronie nie był 
przygotowany na taki świetny wynik wyprawy mor­
skiej. Dlatego Hiszpanie jeszcze długo będą mogli 
trzymać się w kraju, głównie na wyspie Luzon i od- 
dnosić zwycięstwa nad oddziałami powstańców, nim 
Amerykanie zupełnie nią zawładną.

Z Madrytu słychać, że tam postanowiono wy­
słać osobną eskadrę na odebranie Amerykanom Ma­
nili. Taka wyprawa osłabiłaby znacznie siły hiszpań­
skie na Oceanie Atlantyckim i to przechyliłaby szan­
se zwycięstwa na stronę Ameryki. Nadto wyprawa 
ta potrzebuje długiego czasu, aby dotrzeć na wody 
Filipińskie, do których Amerykanom z wybrzeży Ka­
lifornijskich jest znacznie bliżej.

Bądź jak bądź Filipiny dostaną się w ręce 
Ameryki i z tą ewentualnością liczą się już teraz 
mocarstwa europejskie. Wyspy Filipińskie bowiem 
leżą przy wschodnich wybrzeżach chińskich, w tym 
obrębie interesów handlowych i wojennych, których 
naruszenie zagraża wielkim zatargiem. Ścierają się 
tam interesa Rosyi, Anglii, Niemiec, Francyi i Japo­
nii. Hiszpania nikomu tam nie zawadzała. Teraz ma­
ją się tam usadowić potężne Stany Zjednoczone Ame­
ryki północnej — i pokrzyżować wszystkie mozolne 
usiłowania, skierowane do tego, aby zająć— ile mo­
żności — jak najwięcej, a przecież uniknąć bezpo­
średniego zatargu z którymkolwiek współzawodnikiem 
i wojnie zapobiedz.

Teraz mocarstwa europejskie będą musiały li­
czyć się z ewentualnością, że im przybędzie jeden 
współzawodnik, tem groźniejszy, iż nie jest skrępo­
wany żadnymi względami na Europę, bo tu nic nie 
posiada, a nie obawia się, żeby cośkolwiek mógł 
utracić.

Zważywszy to, należy przypuścić, że teraz mo­
carstwa europejskie zaczną się z sobą porozumiewać, 
aby połączonymi wpływami interweniować, dalszej 
wojnie zapobiedz i doprowadzić do zawarcia jakiegoś 
pokoju, chociażby Hiszpania wielkie straty ponieść

chinalnie kołnierz i brnąc w błocie po kostki i mo­
knąc do nitki, goniłem przed siebie,

„Do Przemyśla, Krakowa, Wiednia —  proszę 
wsiadać", przewijało mi się bez przerwy z nużącą 
natarczywością przez mózg. Jak onomatoman szepta­
łem bezwiednie: Do Przemyśla, Krakowa...

Czy ich kiedy jeszcze zobaczę?
At!...

1 Szedłem przez opustoszały ogród miejski. Drze­
wa migały mi przed oczyma, zwiędłe, zamokłe liście 
syczały pod nogami, a ziemia wydechała stęchłą 
woń wilgoci. Konary lśniły od deszczu, jak kolumny 
marmuru, a wiatr rozdąsany wygrywał na gałęziach 
półgłosem fantastyczne szepty.

Potknąłem się o sterczący korzeń na wpół spróch­
niałego drzewa; potrąciłem po drodze przechodnia, 
który przez zęby wysyczał za mną jakieś przeklęcie; 
na zakręcie przestraszyłem się wymokłego, zbiedzo- 
nego kundla, który świecąc głodnemi ślepiami, nabie­
gał w mroku i szarudze gigantycznych kształtów. Pot 
jzimny mnie oblał, przystanąłem, by zaczerpnąć po­
wietrza : serce kołatało mi w piersi, jak koła po spo­
jeniach szyn — lecz wkrótce zagłuszył je stukot wo­
zów po wyboistych ulicach.

Bernardyn wybił jedenastą. Niecierpliwiłem się... 
A ! przecież: nareszcie ratusz...

Hm, hm... co za pluta.
Jakaś tęsknota rozsadzała mi piersi; tęsknota 

za czemś widzianem —  a nie dającem się nigdy 
osiągnąć.

 ̂Głdybyż to mieć anioła-kobietę, kochającą bez 
granic, bez zastrzeżeń; gdybyż zdała od tej rozszlo­

chanej natury usiąść u jej stóp i wtapiać w jej roz­
marzone oczy wzrok, który próżno goni za punktem 
oparcia, jak samotny, przeklęty grób samobójcy wśród 
zielonych łanów zdała od poświęcanej ziemi; gdyby 
wyczuwać rozpaloną ręką grę tętna aksamitnej jej 
dłoni, najlżejsze odruchy tkliwości; gdyby oprzeć 
głowę na jej falującej piersi, jak żeglarz, który z roz­
koszą rzuca się w wir walki z rozhukaną burzą po 
tygodniowej, bezkreśnej, zabijającej swą nudą ciszy 
morskiej; wtłumiać obolałe myśli w miarowe bicie jej 
omdlewającego z kochania serca, i nic nie cheieć, ni­
czego więcej nie pragnąć, niczego nie pożądać, tylko 
utonąć w spokojnej ekstazie i płakać, cicho, bez łez 
duszę wypłakać; gdyby...

Duszę wypłakać...
Niebo łzawiło potężnemi strugami ulewy, spaja­

jąc ze sobą ziemię nierozerwalnemi pętami i chłonąc 
jej wypieki całoletniej gorączki.

Brrr...
Z kapelusza ciekły mi za kołnierz wielkiemi 

kroplami srebrne kosmyki wody. Otrzeźwiłem się. 
Musiałem stanąć, bo nie mogłem sobie zdać sprawy, 
gdzie jestem: myśli zagnały mnie za daleko i mu­
siałem nałożyć spory kęs drogi, by dotrzeć do domu. 
Deszcz lał i lał jak z cebra, a odźwierny niechętnie 
coś mruczał pod nosem. Drżał jak w febrze. Zdawało 
mi się, że szeptał monotonnie litanię: Do Przemyśla, 
Krakowa, Wiednia — proszę wsiadać... Do Przemy­
śla, Kra... Do...

Nie mogłem usnąć.

Miałem cudowny sen. Śniło mi się wielkie, nie­
zmiernie wielkie szczęście, które mi rzucało pod nogi 
odurzające wonie kwiatu pomarańczowego i tuberoz. 
Płakałem.

Żal, tak żal...
Widziałem ich pierwszy raz. Cóż mogą mnie 

obchodzić? Alboż to oni pierwsi? Tyle katastrof ko­
lejowych corocznie. Fi, fi! Ot, sensacya, dla zapeł­
nienia łamów codziennych dzienników. Czemby kar­
miono czytelników, gdyby nie...

A zresztą nie znałem ich wcale.
Bezdenną falą zalewała mi serce jakaś uraza 

do szczęścia, że przeszło mimo mnie i rozwiało się 
we mgle. Coś mi szeptało do duszy: Frunęło za ni­
mi, tam... do Przemyśla, Krakowa...

Widziałem ich raz tylko i nie ujrzę już nigdy.
A przecież...
Nie znałem ich wcale...
Czemu właśnie oni? A ja?.. Zazdroszczę im.
Taki dziś ranek rozłzawiony.
Et!... zaśpię...

I 7 I 1 P  damsM. męską i dziecinną, oraz płótna czysto lniane, 
Chitony i szyrtyngi, stołową bielizną do wypraw, poleca najtaniej
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JMSiala, byle tylko przeszkodzić Amerykanom w usa- 
Wleniu s*§ stałem na Filipinach.

^ Ale czy do takiego porozumienia przyjść może.
0 tego potrzeba przedewszystkiem, aby między mo- 
9-rstwami europejskiemi znikło współzawodnictwo,
o tem ani marzyć nie można. Przybycie nowego 

Współzawodnika na tym samym obszarze może wpra­
wdzie dla wszystkich być niedogodnem, ale nie dla 
^żdego w jednakowej mierze, a może dla jednego 
P nich nawet dogodnem i pożądanem, mianowicie dla 
^°syi, gdy przeciwnie dla Anglii i dla Francyi może 

szczególnie niewygodnem,
Z antylskiego teatru wojny nie ma ważniej- 

S7jych wiadomości. Tu — według wszelkiego przewi- 
_"Wania — mogło przyjść do spotkania między obu 
•lotami, bo według wielce prawdopodobnych obliczeń,

Hiszpańska mogła tam stanąć właśnie około 
Odzieli.

Według doniesień, umieszczonych w numerze po­
rannym, jakie otrzymał dziennik nowojorski World 
2 miasta Puerto Plata na północnem wybrzeżu wyspy 
Rylskiej Haiti czyli San-Domingo, na wodach pobli­
skich musiało przyjść do spotkania obu flot, bo z gór 
^minujących nal pobliskiem miastem Monte Christi 
%chać było długo straszną kanonadę.

Jeżeli ta wiadomość się sprawdziła, będzie wska­
zówką, że eskadra hiszpańska dotarła już na wody 
^otylskie, że minęła nawet hiszpańską wyspę Porto- 
rico i dążyła dalej na zachód do Kuby wzdłnż pół­
nocnego wybrzeża wyspy Haiti.

Na samej Kubie w różnych miejscach nadbrze­
żnych, szczególnie pod Havaną, Muriel, Matanzas 
W Punktach pobliskich, okręty amerykańskie pojawiają 
si§, ostrzeliwają forty nadbrzeżne i usiłują wysadzać 
na ląd ludzi i broń. Według raportów generała 
flanca, te usiłowania Amerykanów rozbijają się o 
czujność i dzielność obrony, ale z tego nie wynika, 
że w jednem lub drugiem miejscu Amerykanom mogło 
się udać zbliżenie się łodziami do brzegu i dostar­
czenie powstańcom broni i amunicyi.

— ■—■ — — Mfg

Wiadomości polityczne.
Obrady delegacyj rozpoczynają się dziś, 

w poniedziałek, w Budapeszcie, dokąd, jak nam do­
niósł telegram poranny, udali się już, oprócz człon­
ków delegacyj, wspólni ministrowie: hr. Gołuchow- 
8ki, Kr i eghammer  i Ka l l a y ,  oraz komendant 
^.^ynarki admirał br. Spaun.  Pierwsze posiedze-
1 e Aelegacyi austryackiej odbędzie się dziś o godz. 
^ ej  popołudniu. Przyjęcie delegacyj u cesarza na- 
ŝ pkśje ś rodę .

Głowna uwaga skupi się około posiedzenia 
c z w a r t k o w e g o ,  jeżeli istotnie sprawdzi się za­
powiedź, że na tem posiedzeniu wygłosi swoje exposś 
minister spraw zagranicznych hr. Gołuchowski. Wy­
gody kierownika austro-węgierskiej polityki zagrani­
cznej obudzą tym razem jeszcze większe, aniżeli za­
zwyczaj, zainteresowanie, raz ze względu na toczącą 
się właśnie wojnę hiszpańsko-amerykańską i cokol­
wiek niejasne stanowisko, jakie wobec tego zatargu 
zajmuje monarchia austro - węgierska; powtóre na 
Powtarzające się uporczywie od pewnego czasu po- 
Słoski o bliskiem ustąpieniu hr. Gołuchowskiego.

Nie zawadzi przypomnieć, że podczas minionej 
®osyi delegacyj (w jesieni r. 1897 we Wiedniu) był 
hr. Gołuchowski przedmiotem gorących owacyj, a po­
lityka jego spotkała się zarówno w delegacyi austrya- 
ekiej, jak węgierskiej z powszechnem uznaniem.

Regulacya płac urzędniczych ma sta­
nowczo wejść w życie — według najświeższych do­
niesień — z końcem lipca b. r. Pocieszającą tę dla 
pędników państwowych wiadomość czerpią pisma 
wiedeńskie z jakiegoś prywatnego listu ministra 
skarbu dra K a i z 1 a. Czy zapowiedź, pochodząca 
W dodatku z tak niepewnego źródła, sprawdzi się 
istotnie — to na razie trudno przewidzieć. Urzędni­
ków państwowych łudzą rozmaite rządy już od tylu 
lat podobnemi przypuszczeniami, tyle już ustanawiano 
„ostatecznych" terminów rozwiązania tej piekącej 
sprawy — że dziś i w obecnej trudnej sytuacyi po- 
powinno się być, doprawdy, nieco ostrożniejszym 
W rzucaniu takich obietnic, które w razie niespełnie­
nia ich, powiększą tylko słuszne rozgoryczenie stanu 
urzędniczego.

W e Francyi odbyły się wybory do Izby po­
selskiej w przeszłą niedzielę. We czwartek upłynął 
termin zgłaszania kandydatur. Według wiadomości, 
jakie z prowincyi nadeszły do ministerstwa spraw 
Wewnętrznych, w całej Francyi zgłosiło się w tym 
terminie 2030 kandydatów, a ponieważ Izba poselska 
składa się z 581 posłów, przeto na jedno krzesło 
poselskie wypadło przeciętnie po 3V2 kandydatów. 
W samym Paryżu obfitość kandydatów jest stosun­
kowo jeszcze większa, bo tu wypada przeciętnie po 
sześciu na jedno krzesło poselskie. Szczególnym obja­
wem, wielce charakterystycznym jest to, że w obe­
cnej kampanii wyborczej zgłosiło niezwykle wielu 
księży swoje kandydatury. Oprócz dwóch księży, 
którzy byli posłami, mianowicie Gayranda i Le- 
Uiirea, zgłosiło się jeszcze dziesięciu nowych.

Wobec tak znacznej liczby kandydatów, głosy

musiały się bardzo rozstrzelić i dlatego wybory ści­
ślejsze będą liczniejsze, niż bywało kiedyindziej. Do­
tąd nie ma nawet z Paryża dokładnych wiadomości 
o wyniku wyborów, prawdopodobnie dlatego, że głosy 
się bardzo rozstrzeliły.

Według wielce prawdopodobnych przypuszczeń 
spodziewano się powszechnie, że wybory we Fran- 
cyi wypadną w duchu dotychczasowej większości 
rządowej.

i i i
Kraków, 8 maja.

Dziś w południe w salonach wystawy dzieł 
sztuki w Sukiennicach, odbyło się doroczne walne 
zebranie członków Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych. Zebranie zagaił w zastępstwie nieobecnego 
hr. E. Kaczyńskiego, wiceprezes dyrekcyi dr. Stani­
sław Tomkowicz. Wspomniał o wielce korzystnem 
dla Tow. nabyciu od gminy m. Krakowa gruntu pod 
gmach wystawy, przy placu Szczepańskim, za co na 
własność Muzeum narodowego odstąpioną została 
nieśmiertelna „Lituania“ Grottgera, — dalej mówił 
o wyniku konkursu na plany gmachu, według któ­
rych po przerobieniu ich budowa jeszcze w ciągu b. 
roku się rozpocznie, wreszcie o znanych wynikach 
konkursu na dzieła treści religijnej, ogłoszonym przez 
Towarzystwo.

Niepomyślny pod względem ekonomicznym rok 
ubiegły, oddziałał na sprawy Towarzystwa ubytkiem 
aż 498 członków w porównaniu z rokiem poprzedza­
jącym. Zewsząd nawet z najzamożniejszych stron 
kraju, według relacyi korespondentów nadchodziły 
utyskiwania na czasy, skutkiem czego nie nabywano 
akcyj Towarzystwa. Ogółem liczy Towarzystwo człon­
ków 3713; w tej liczbie zwyczajnych 32, hono­
rowy 1.

Dochody ogólne wynosiły 29.254; rozchody 
27.339 zł. Pozostałość w kwocie 1.860 zł. przenie­
siono do funduszu bieżącego roku. W  porównaniu 
z rokiem poprzedzającym okazuje się ubytek w sa­
mych wkładkach członków 2.540 zł.; w sprzedaży 
premii, fotografii, i t. p. 276 zł. — razem 2.816 zł. 
Dochód z wejścia na wystawę w Sukiennicach nato­
miast wzrósł o 692 zł., wynosi 4500 zł., komisowe 
za sprzedane obrazy 525 zł. — razem 1.217 zł. 
tak, iż ubytek w dochodach redukuje się do kwoty 
1.599 zł.

Artyści za zakupione obrazy otrzymali 7870 zł.; 
na nagrody konkursowe wydano 1300 z ł., tantyemy 
wynosiły 737 zł., — zatem bezpośrednio od Towa­
rzystwa otrzymali 7907 zł., zaś za dzieło sprzedane 
miłośnikom za pośrednictwem kancełaryi Towarzystwa 
12.920 zł. — razem 22.827 zł. Kwota ta jest wyż­
szą w porównaniu z rokiem poprzedzającym o 5922 
złr. i nader korzystnie świadczy o wzmagającem się 
zamiłowaniu do nabywania obrazów.

Liczba dzieł sztuki, w ciągu roku wystawionych 
w Sukiennicach, doszła do 766 i jest wyższą o 258 
aniżeli w roku 1896. Świadczy ona o spotęgowanej 
pracowitości i równoważeniu się liczby artystów 
polskich.

Fundusz żelazny przez oprocentowanie i wkładki 
z funduszu obrotowego z kwoty 28.600 z ł., wzrósł 
do 30.000 zł. Fundusz pożyczkowy wykazuje w za­
liczkach artystów kwotę 5197 zł.; w gotówce 591;
ra?Sn ^£3  zł. W  ciągu roku wzrósł on do kwoty 
2268 złr.

Preliminowano na podstawie przeciętnej z trzech 
lat ostatnich na rok bieżący w dochodach 26.300 zł., 
w rozchodach 18.300 zł. Na zakupno dzieł sztuki 
przeznaczono w budżecie 8000 złr.

Powołano do grona członków dyrekcyi, w miej­
sce członków zmarłych (ś. p. Karol Zaremba), ustę­
pujących lub rezygnujących, (poseł Jan Rotter, skut­
kiem nawału pracy), pp. Seweryna Boehma, dra Ka­
rola Pieniążka, Teodora Talowskiego i Włodzimierza 
Tettmayera.

Do komisyi kontrolującej wybrani pp. Bereźni- 
cki, Filochowski, A. Raczyński; na zastępców pp. 
Antoniewicz, Cholewicz, Miński.

Pamięć zmarłych artystów malarzy: Machniewi- 
cza Franciszka i Mańkowskiego Konstantego uczczono 
przez powstanie; wdowie po ś. p. Karolu Zarembie 
postanowiono złożyć kondolencyę i podziękowanie za 
trudy męża dla dobra Towarzystwa. A. K.

Od Administracyi.
Prenumeratorów zalegających w opłacie 

prosimy o wyrównanie rachunku, jeżeli nie chcą 
doznać przerwy w odbiorze „Słowa Polskiegou.

W aru n k i prenum eraty:
We Lwowie: miesięcznie........................j [  dr.
Na prowincyi: z jednorazową wysyłką mie­

sięcznie . . . .. x zł. 10 ct.
dwurazową wysyłką: miesięcznie 1  zł. 3 ó  ct. 

Pieniądze najdogodniej wysyłać wprost pod 
adresem: „Słowo PolskieCi. Lwów.

Dotychczasowi prenumeratorzy z e c h c ą  
nalepiać na przekazach adresy opaskowe.

W  tych dniach wyda Słowo Polskie

p. t. „W setną rocznicę4
w formacie dużej czwórki, na ładnym papie­
rze, w  ozdobnej okładce, z popularnym ż y ­
c i o r y s e m  poety i bogatą treścią, z por­
tretem i l i c z n e m i  i l l u s t r a c y ami.

Cena dla prenumeratorów Słowa Polskie­
go l O  ct., dla nieprenumeratorów S O  ct.

Komitety obchodów Mickiewiczowskich przy 
większych zamówieniach otrzymają rabat.

miejscowa.
Lwów, 9 maja.

Jutro :
—  10 maja. Wtorek, Izydora oracza.
—  Wschód słońca o godzinie 4 minut 37 rano, za­

chód o godzinie 7 minut 17 wieczorem.
—  Dnia tego roku 1794 Kościuszko mianuje Radę 

najwyższą.
—  O godz. 5Vs w parku Kilińskiego koncert muzyki 

wojskowej.
—  O godzinie 7Vs wiecz. w teatrze hr. Skarbka: 

„Ćmy nocne", „ Poczciwiec “ i „Piętro Caruso" 
jednoaktówki.
Z Czytelni akademickiej. Z powodu 50-

letniego jubileuszu wyd. Gwiazdki Cieszyńskiej, który 
przypadł dnia 6 b. m., wydział Czytelni akademickiej 
wystosował do redakcyi Gwiazdki następujący telegram: 
„Nieustraszonym szermierzom sprawy narodowej na 
Śląsku w uznaniu piędziesięcioletniej pracy nad uświa­
domieniem polskićgo ludu i obrony świętych praw jego, 
szlemy imieniem młodzieży akademickiej lwowskiej wy­
razy wdzięczności i hołdu, a Gwiazdce życzenia, aby 
dalej wiodła śląski lud polski do odrodzenia i zwy­
cięstwa".

Język ruski w sądach. Przegląd zamieszcza 
następujące s p r o s t o w a n i e :

Na podstawie §. 19. ust. pras. upraszam o za­
mieszczenie w najbliższym numerze cennego czasopisma, 
sprostowania, że uczniona w kronice Przeglądu z dnia 
6 maja 1898 Nr. 103. wzmianka pod napisem: „Język 
ruski w Sądach", jakobym wydał wczoraj rozporządze­
nie, ażeby wszystkie pisma urzędowe wystosowane pod 
adresem ruskich urzędów parafialnych były odtąd sty­
lizowane wyłącznie w języku ruskim, —  nie zgadza 
się z prawdą.

Lwów, dnia 6 maja 1898.
C. k. Prezydent wyższego Sądu krajowego.

TchorznicM.
Budowa szkoły kadetów. Władze wojskowe 

rozpisały już licytacyę ofertową na przedsiębiorstwo 
budowy szkoły kadetów we Lwowie. Miejscowi przed­
siębiorcy obawiając się, że —> jak to już nieraz by­
wało przy budowlach wojskowych —  budowa ta dosta­
nie się w ręce obcych przedsiębiorców, wysłali do pre­
zydenta miasta deputacyę z prośbą, ażeby wziął ich 
sprawę w obronę wobec władz wojskowych. Wskutek 
tej prośby prezydent miasta dr. Godzimir Małachowski 
interweniował onegdaj u władz wojskowych miejscowych, 
a zarazem odniósł się do ministerstwa wojny, które 
w tej sprawie rozstrzyga, dalej do ministra dla Gali- 
cyi Jędrzej o wicza, do prezesa Jaworskiego i do posłów 
lwowskich o poparcie krajowych przedsiębiorców. Jeżeli 
w ministerstwie wojny będą sprawę tę traktować z ta­
ką życzliwością, jaką tu we Lwowie władze wojskowe 
objawiły, to spodziewać się można, że krajowy prze­
mysł nie zostanie pokrzywdzony.

Wystawa szkolna. W szkole im. Mickiewicza 
odbędzie się w dniach 14 i 15 bm. wystawa robót 
rysunkowych i stylistycznych uczniów tutejszych szkół 
przemysłowych uzupełniających.

Dnia 15 hm. tj. w przyszłą niedzielę odbędzie 
się uroczyste zamknięcie kursu szkolnego w tychże 
szkołach.

Deputaoya robotników u prezydenta.
W piątek w Stow. „Praca" odbyło się zebranie robo­
tników magistrackich, na którem uchwalone wysłać de­
putacyę do prezydenta miasta i przedłożyć mu meino- 
ryał robotników.

Memoryał ten zawiera ich żądania co do ograni­
czenia godzin pracy, zniesienia roboty akordowej i no­
cnej, podniesienia płacy dziennej tak, aby dla wszyst­
kich robotników, tak tutejszych, jak i dla wiejskich 
przybyszów wynosiła jednakowo 70 ct. dziennie (obe­
cnie płaci magistrat lwowskim 50 ct, dziennie, a wiej­
skim 60 —  70 ct. i bezpłatnie daje im mieszkanie na 
nocleg).

Robotnicy magistraccy domagają się dziś, aby 
praca ich trwała od 6 rano do 6 wieczór z l 1/* go­
dzinną przerwą na obiad. Przy zamiatani?^ ulic na 
akord płacą im dziś 1 centa za 25 m. 2, przyczem 
można, usilnie pracując, zarobić najwięcej 35 ct. dzień-

poleca

biała kilo 80 ct., żółta kilo 55 ct. w e  L w o w ie  u lic a  K a ź m ie rz o w s k a  19.
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nie. Co do zniesienia robót nocnych, skargi robotników 
są słuszne. Obecnie bowiem robotnik magistracki po 
całodziennej pracy musi iść, gdy kolej nań przyjdzie, 
na nocną robotę od 8 wieczór do 4 rano a potem zno­
wu przed 6 rano staje do roboty na dzień cały, zatem 
robi 3 „szychty “ jednym ciągiem. Nie zechce pójść na 
nocną robotę, to na drugi dzień nie zostanie przyjęty 
do roboty; pójdzie na nocną robotę, to zarobi 20 —  
27 ct., a na drugi dzień zmęczony za rzekome leni­
stwo dostanie guldena... kary.

W dalszym ciągu domagają się ci zarobniey, aby 
tak ze strony robotników, jak i ze strony dającego za­
jęcie magistratu obowiązywało 14-dniowe wyjowiedze- 
nie; aby każdy robotnik zajęty przy magistracie był 
ubezpieczony na wypadek choroby. Wreszcie żądają, 
aby wspomniane wyżej tak zwyczajne dzisiaj a wyso­
kie kary zostały zniesione i aby ich przy pracy ina­
czej traktowano (obecnie nieraz robotnik zarobi 2 złr. 
w tygodniu i przy wypłacie nie dostanie ani centa, 
cały tydzień robi za darmo t. j. za karę, że zachoro­
wał podczas roboty).

Wczoraj w południe deputacya, złożona z pp. 
Mokłowskiego, Przyjemskiego i jednego z robotników, 
wręczyła memoryał tej treści p. prezydentowi Małachow­
skiemu. Prezydent przyrzekł, że wglądnie w tę sprawę 
i wedle możności i słuszności załatwi żądania robo­
tników.

Ogień pokojowy powstał w sobotę około 5 
po południu w suterenach domu pod 1. 12 przy ulicy 
Piotra Skargi. Od węgła, który wypadł z paleniska 
kuchennego, zajęły się heblówki i trzaski, a następnie 
urządzenie mieszkania.

Ogień dość szybko ugaszono.
Złamanie nogi. Pięcioletni Leoś Brenner, prze­

chodząc onegdaj obok łaźni Centralnej, padł na chodni­
ku i złamał prawą nogę. Pogotowie Towarz. ratun­
kowego odwiozło go do szpitala powszechnego.

Waleczny „fiihrer“ garnizonu lwowskiego, 
utraktowany należycie przez Jakóba Maksa, pokłócił 
się z nim po wyściu z szynkowni o obrazę honoru wy­
rządzoną przez poufałe słówko „ty" i dobywszy szabli, 
ciął nią Maksa, zasłaniającego się ręką, tak silnie, iż 
przeciął mu dłoń prawą i tętnicę. Ciężko rannego o- 
patrzyło pogotowie tow. ratunkowego.

Obchód Mickiewiczowski.
Lwów. Z komisyi odczytowej komitetu central­

nego donoszą nam, że w powiecie lwowskim, dzięki 
gorliwym zabiegom towarzystw kobiecych odbędą się 
obchody Mickiewiczowskie; w Rzęśnie polskiej, Da 
widowie, Kułparkowie, Sokolnikach, Biłohorszczu, Znie­
sieniu, Snopkowie, Żubrzy, Sichowie, Brzuchowicach, 
Zimnej wodzie, Stebnićwce, DublanaCh i Malechowie. 
Nadto na Zniesieniu powstanie również Czytelnia lu­
dowa im. Mickiewicza. Komisya odczytowa odniosła się 
do Rady szkolnej krajowej z prośbą o pozwolenie uży­
cia sal szkolnych w wymienionych gminach na uro­
czystość Mickiewiczowską.

W y d z i a ł  Tow.  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  w y ż ­
s z y c h  rozesłał następującą odezwę: Wydział Towa­
rzystwa naucz. szkół wyższych rozda 4 lipca b. r. 6 
stypendyów z fundacyi im. Mickiewicza wdowom lub 
sierotom po nauczycielach szkół średnich, a byłych 
członkach Towarzystwa naucz, szkół wyższych. W tym 
celu upraszamy uprzejmie szanowne wydziały Kół, by 
zechciały o tern uwiadomić strony interesowane, a prośby 
nadesłane na ich ręce wraz z odpowiednim wnioskiem 
przesłać do wydziału najpóźniej do 20 czerwca br.

„Adam i Maryla “ . Na uroczystość setnej roczni­
cy urodzin Mickiewicza napisał Zygmunt S a r n e c k i  
pod powyższym tytułem rzecz sceniczną, która wysta­
wioną będzie w przyszłym miesiącu w teatrach krakow­
skim i lwowskim.

Kronika krajowa.
Tarnobrzeg. Ureczysty obchód pięćdziesiątej 

rocznicy zniesienia pańszczyzny odbędzie się w naszem 
mieście w niedzielę 15 b. m. z następującym porząd­
kiem : Solenne nabożeństwo w kościele 00. Dominika­
nów o 10 rano. Po nabożeństwie o godz. 1 popołudniu: 
Zgromadzenie uczestników obchodu na błoniu pod mia­
stem; cztery przemówienia: przewodniczącego komi­
tetu, reprezentantów szlachty, włościan i duchowień­
stwa; deklamacye włościan; śpiewy chóralne. „Bitwa 
racławicka" przedstawiona przez włościan, podczas 
„bitwy" przygrywać będzie muzyka „Harmonii" tarno­
brzeskiej.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Kołomyi donoszą: 
Dwuletnia córeczka pp. Bihimów, mieszkających przy ul. 
Hetmańskiej, korzystając z pierwszego w tym roku ciep­
lejszego dnia wiosennego, wybiegło w samo południe na 
podwórko, ażeby użyć świeżego powietrza i nacieszyć 
się dawno niewidzianem słonkiem. Goniąc za kotkiem 
dostało się dziecko przez obalony parkan do sąsiednie­
go ogrodu i wpadło do rowu, napełnionego gnijącą 
wodą. Musiało upaść główką na dół, bo kiedy ojciec, 
wróciwszy po godzinie 12 ze szkoły do domu i nie 
znalazłszy swojej pieszczochy, wyszedł na podwórze, 
ażeby jej poszukać, zobaczył z rowu wystające tylko 
buciki dziecka. Skonstatowano śmierć przez udnszenie- 
Wypadek ten sprawił ogromne wrażenie i wywołał 
u wszystkich sąsiadów żywe współczucie dła ciężko 
dotkniętych rodziców.

Samobójstwo żołnierza. Komenda 11. kor­
pusu przysłała nam następujące pismo: W rubryce „Kro­
nik a“ z 28 kwietnia b. r. umieściła Szanowna Redakcya 
korespondencyę z Żółkwi tej treści, że dnia 23 kwie­
tniu b. r. tamże pewien ułan (Stanisław Wójcicki) ży- 
-de sobie samobójczo odebrak Jako powód tęgo kroku |

podano zarazem złe i ustawie przeciwne obchodzenie 
się ze strony przełożonego kaprala. Według zarządzo­
nego i dokładnie przeprowadzonego dochodzenia oka­
zuje się, że przyczyną samobójstwa była tęsknota za 
domem.

Korespondencye Redakcyi. Z. W. we
Lwowie: Felietony na konkurs nadesłane, a zbyt ob­
szerne, o ile się nadadzą do naszego felietonu, będą 
drukowane za oznaczone w konkursie honoraryum. Pro­
simy się zgłosić.

Dla Bronisławy B., zamieszkałej przy ulicy 
Leśnej 1. 4, obarczonej czworgiem dzieci, której mąż 
dogorywa w szpitalu, złożył Sławcio Dzieduszycki 2 zł.

Obarczenie uczniów nauką. Otrzymujemy 
następującą odezwę z prośbą o umieszczenie: Chcąc 
zebrać daty, tyczące się obarczenia uczniów nauką, 
upraszam Szanownych Rodziców uczniów o łaskawe 
i o ile możności dokładne uwiadomienie mnie drogą 
listowną: ile czasu dziennie potrzebują ich dzieci, uczę­
szczające czy to do szkół ludowych czy średnich, na 
przygotowanie się w domu z lekeyi zadanych w szkole. 
W uwiadomieniu tem należy podać szkołę i klasę, do 
której uczeń uczęszcza, czy jest uzdolniony czy nie, 
uczy się sam lub ma nauczyciela, jaką miał klasę 
w poprzedniem półroczu; a czas potrzebny na naukę 
w domu podać z każdego dnia osobno w okresie jedne­
go tygodnia. Łaskawe uwiadomienia upraszam nadsyłać 
pod adresem: Redakcya czasopisma Muzeum, Lwów, 
ulica Zielona 1. 34 b, najpóźniej do 20 b. m.

Dr. Bolesław Mańkowski.
Wszystkie pisma uprasza się o powtórzenie tej 

odezwy.
Opusty podatkowe. Dyrekcya skarbu podaje 

do powszechnej wiadomości, że w myśl artykułu VIII. 
z dnia 25 października 1896 dz. u. p. nr. 220, oraz 
rozporządzenia ministerstwa skarbu z dnia 15 grudnia 
1897 (dz. u. p. nr. 297) nastąpi w r. 1898 dziesięcio­
procentowy opust od przypisanych na ten rok należy- 
tości podatku gruntowego, domowo-klasowego i domowo- 
czynszowego z wyjątkiem 5 procent podatku od do­
chodu z domów, uwolnionych czasowo od podatku z ty­
tułu nowej budowy. Opust ten dotyczyć będzie wyłącz­
nie tylko rządowych należytości podatkowych —  z wy­
łączeniem dodatków autonomicznych —  zapisywany bę­
dzie w odnośnych książeczkach podatkowych, wzglę­
dnie w nakazach płatniczych po obliczeniu opustu, przy­
padającego za rok 1898 na każdego poszczególnego 
kontryhuenta.

Kiedy uwidocznienie to będzie mogło nastąpić 
podadzą urzędy podatkowe w swoim czasie osobnemi 
obwieszczeniami do powszechnej wiadomości.

„Trzeci maja“ w „Skal “  Dla uczczenia 
107 rocznicy nadania wiekopomnej Konstytucyi, nrzą, 
dza dyrekcya „Skały* uroczysty wieczór muzykalno- 
deklamaeyjny we wtorek 10 b. m.

Pogadanka. Czytelnia katolicka zapowiada na 
wtorek 10 maja b. r. pogadankę księdza Alfreda Wró­
blewskiego „O opiece nad terminatorami lwowskimi".

Z gal. Tow. aptekarskiego. Nadzw. walne 
zgromadzenie członków odbędzie się dnia 11 bm. o go­
dzinie 6 wieczór, w lokalu Towarzystwa przy ul. Pań­
skiej 1. 22. Na porządku dziennym: Sprawa zmiany 
statutu.

Rzeźnicy. Walne zgromadzenie członków Stow. 
przemysłowego rzeźników, masarzy i mydlarzy we Lwo­
wie odbędzie się we wtorek, dnia 10, maja o 4 popo­
łudniu w lokalu Stow. „Gwiazda".

Rektorat politechniki ogłasza konkurs, ce­
lem obsadzenia posad asystentów przy katedrach tech­
nologii chemicznej, matematyki I. i matematyki H. 
w sokole politechnicznej we Lwowie. Termin do dnia 
16 czerwca.

Weteran wojsk polskich, który wyrabiał pamiąt­
kowe pierścionki z włosów —  złożony obecnie ciężką 
niemocą, apeluje do serc litościwych. Łaskawe datki 
nadsełać można do sklepu p. Ludwiga, Halicka 14, 
gdzie wspomniane pierścionki znajdują się na składzie.

Znaleziono w drodze z parku Stryjskiego zgu­
bione pamiątki z pielgrzymki do Rzymu, jako to: 2 
medaloniki z papieskiem błogosławieństwem, bilety wstę­
pu do kaplicy Sykstyńskiej i t. p. Odebrać można ul. 
Łyczaków, 18, parter.

Złoty zegarek, zgubiony w ogrodzie miejskim, 
zechce rzetelny znalazca oddać p. W. G. pod 1. 6 przy 
ul. Gołębiej, gdzie otrzyma 25% wartości, jako nagrodę.

Podziękowanie. Rodzina JE. zmarłego c. ik . 
generała zbrojmistrza hrabiego Schulenburga, jakoteż 
oficerowie i urzędnicy wojskowi 11 korpusu wyrażają 
wszystkim władzom cywilnym i reprezentacyom, tudzież 
całej ludności okręgu tego korpusu głęboko odczute 
podziękowanie za okazane współczucie z powodu zgonu 
dowódcy 11 korpusu i obrony krajowej JE. głównodo­
wodzącego generała-zbrojmistrza Jana hrabiego Schu­
lenburga.

Zmarli:
Ludwik Prebendowski ur. w r. 1822 b. członek 

organizacyi narodowej, b, więzień długoletni stanu w Jo- 
sefstadt, urzędnik Tow. wzajem, ubezpieczeń w Kra­
kowie, zmarł w domu syna swego, lekarza skarbu Stan. 
hr. Badeniego w Radziechowie.

Hr. Karolina Teresa Raczyńska, z domu księżni­
czka Oettmgen-WaBerstein, dama krzyża gwiaździstego, 
żona hr. Karola Raczyńskiego, właściciela Dembicy, 
członka dziedzicznego pruskiej Izby panów i podkomo­
rzego pruskiego, zmarła w Bregencyi dnia 1 bm. prze­
żywszy łat 67.

Zapisli I i t a t f t  naukowe i artystyczne.
Odczyty. W sali ratuszowej wygłosił w sobotę

wieczorem Jan Kasprowicz odczyt na temat: „Ideały 
społeczne Mickiewicza".

Z właściwą duchom twórczym intuicyą —  zary­
sował poeta wizerunek twórcy „Konrada", jako wy­
znawcy na granitowej podstawie opartych zasad spo­
łecznych i politycznych, jasno i wyraziście sformuło­
wanych. 1

Legia ochotnicza we Włoszech, stosunek poety 
do Piusa IX., artykuły ogłoszone w Pielgrzymie —  to 
poezya czynu, której lekkie, duchowe przedświty od­
bijają się już w „Grażynie", „Konradzie", „Księgach 
pielgrzyinstwa" itd.

Wielki protest przeciw uciskowi, głos oburzenia 
wobec despotycznych dążeń i małostkowej „racyii 
stanu", nie umiejącej ogarniać wielkiej idei narodowej, 
bezgraniczna siła poświęcenia dla ojczyzny —  oto syn­
teza społecznych teoryj Adama, jego —  jakby dziś 
powiedziano —  wyznanie wiary politycznej.

Prelegent omówił również wpływ St. Simona 
i Byrona na Mickiewicza.

Za piękny, szlachetnym zapałem owiany odczyt 
podziękowali słuchacze p. Kasprowiczowi serdecznymi 
oklaskami.

Niemniej gorące i szczere objawy uznania do­
stały się w udziale J. K o t a r b i ń s k i e m u ,  który —  ; 
uproszony przez Czytelnię kobiet —  wygłosił wczoraj 
w południe odczyt o Asnyku.

Kotarbiński jako prelegent działa na słuchaczy 
nietylko treścią swych wywodów, opracowanych zawsze 
z prawdziwie artystyczną finezyą, lecz także świetnym 
sposobem wygłoszenia, podbijającym umysły i uczucia 
słuchaczy. Wczoraj ta strona odczytu w tem pełniej­
szym zajaśniała blasku, że Kotarbiński ilustrował go 
deklamacyą wyjątków z poezyj Asnyka, a wiadomo, 
jak znakomitym jest krakowski artysta-estetyk recyta­
torem.

Kotarbińskiemu udało się osobistą i literacką 
fizyognomię Asnyka nakreślić z przedziwną wyrazisto­
ścią. Kilku energicznemi rzutami zaznaczywszy tło, na 
jakiem pojawiła się postać El...ego, przedstawił zwię­
źle najwybitniejsze chwile życia poety, aby następnie 
przejść do gruntownego oświetlenia jego twórczości.

Po „jesieni polskiego romantyzmu" uosobionej 
w Polu i Syrokomli wystąpił Asnyk z pieśnią nową 
i odrazu zelektryzował społeczeństwo.

Złączyły się w nim w harmonijną jedność artyzm 
wybredny i myśl głęboka. Subtelny artysta znajdował 
dzielną podporę w poważnym filozofie.

Nie mieliśmy poety, któremu udałoby się nawet 
z dziedziny abstrakcyj tyle zaczerpnąć piękna i w tak 
konkretne, tak szczerze poetyczne przyoblec je kształty -  
jak Asnyk. Nic też dziwnego, że filozoficzny kierunek 
myśli unosił go za granice wyłącznie narodowej poezyi; 
Asnyk zarzucił w swych utworach pomost między pier­
wiastkiem rodzimym, a szerszymi prądami i stojących 
przed nimi na uboczu zbliżył znowu do wielkiego ruchu 
europejskiego.

Taki przeto nie mógł być obojętnym na to, co 
działo się w społeczeństwie. Jakoż hasła chwili zna­
lazły w Asnyku żywe odbicie; demokratyczny kierunek 
postępu miał w nim zawsze gorącego obrońcę, ale za­
równo artysta, jak filozof stawiali w nim czoło zaśle­
pieniu. Poetą demagogii Asnyk nigdy nie był.

Mistrzowska forma utworów Asnyka stanowi epokę 
w naszej poezyi i kunsztowność podniósł on do nieby­
wałego blasku, nigdy jednak z ujmą myśli.

Szlachetny w życiu, przelał tę szlachetność w swe 
pieśni; tryskały one zawsze ze źródła uczuć i przeko­
nań, obca im wszelka sztuczność, silenie się, obłuda...

Wyjęliśmy zaledwie kilka szczegółów, z pięknego 
obrazu, jaki roztoczył przed nami wczoraj Kotarbiński. 
Całość, jak już wspomnieliśmy, nieprzerwanie przyku­
wała do siebie uwagę audytoryum, w którem —  rzecz 
w naszych stosunkach dość rzadka —  nie brakło na­
wet sporego zastępu mężczyzn.

Kotarbiński ma niebawem znowu zjechać do nas 
mianowicie z odczytem o Prusie.

Z teatru. Dwa debiuty autorów dramatycznych 
odbyły się w sobotę na scenie skarbkowskiego teatru. 
Wobec powszechnych a uzasadnionych skarg na brak twór­
czych, rodzimych talentów w tym kierunku— objaw to 
pocieszający, tem bardziej, że —  powiedzmy z góry—  
nowozaciężui przynoszą z sobą talent prawdziwy i wiele 
szlachetnego zapału.

Praktyczny zawód dra Leona Świeżawskiego (jest 
lekarzem) nie pozbawił go, jak dowodzi, poetyckiego 
polotu.

Literaturze przysporzył on niedawno tomik dra­
matów, z których jeden właśnie ujrzał w sobotę świa-  ̂
tło kinkietów.

„Ćmy nocne" rozświetla błysk świeżego, głębsze­
go talentu, który szuka dla siebie pola rozwoju, prze­
biega dziś życie, jakby z pewną lękliwością, obawia­
jąc się karkołomnych skoków, nie mniej jednak ma 
już pełną świadomość swego istnienia i uzasadnioną 
nadzieję prędkiego skrystalizowania się.

Bohaterem jest „poeta czynu" człowiek, który 
przyjmuje na siebie cudzą winę, a odbywszy karę, od­
trącony zostaje przez społeczeństwo, jako wyrzutek. 
Budzi się w nim wówczas chęć zemsty, zabija nie­
wierną narzeczonę, dla której cierpiał i wraca do wię­
zienia, tym razem już jako istotny zbrodniarz. Można- 
by autorowi zarzucić, że postać bohatera, Morskiego 
przedstawia się raczej, jako symboliczna mara trage- 
dyi ludzkiej, niż jako człowiek z krwi i kośei, świa­
domy swych czynów.
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W każdym jednak razie typ to nawskróś poety­
cki — ta natura egzaltowana i błąkająca się ciągle 
vr abstrakcyach.

Powodzenie sobotniej premiery zawdzięcza p. Świe- 
żawski wyłącznie sobie, wykonawcy bowiem dramatu 
niestaranną, po łebkach przestudyowaną grą niczem się 
nie przyczynili do scenicznego podniesienia istotnej war­
tości utworu.

Drugi debiutant —  to już wcale nie homo novus, 
lecz dobrze znany i uznany beletrysta: Kazimierz Ro- 
j a u. Autorowi „ Szczęścia" zaświeciła również gwiazd­
ka szczęśliwa na deskach scenicznych.

W jego „Poczciwcu* jest nerw pisarza, jakby od- 
dawna zbratanego z kulisami, jest tak rzadkie u po­
czątkujących w tym kierunku autorów życie sceniczne, 
potoczysta akcya, dobra obserwacya, zręczny rysunek 
postaci i to serdeczne udzielające się wszystkim uczu­
cie swojskośei, które sprawia, że „Poczciwiec” odrazu 
podbija widzów. Rojan dał nam bezpretensyonalną baj­
kę, której osnową jest pełna przeszkód podróż p. Po- 
łeckiego, prezesa jakiegoś stowarzyszenia, do Wiednia, 
celem uproszenia ministra o uwolnienie tej istytucyi od 
podatków.

P. Połecki, nie władający językiem niemieckim, 
opiera się zaszczytowi przewodniczenia deputacyi i 
dzięki sprytnej interwencyi siostrzeńca pani domu, po­
czciwego szałaputy, który pali koperczaki do córki pre­
zesa —  sprawa deputacyi przyjmuje bardzo wesoły 
obrót, bo na czele jej staje „lubiący się strasznie wy­
gadać, zwłaszcza przed Ekscelencyami” —  tapicer Du- 
daczek, a towarzyszy mu zapoznany dramaturg młody 
Bukwa, który spodziewa się znaleść na bruku wiedeń­
skim więcej materyału do tragedyi wielkich rozmiarów.

W lekką, dużym zasobem humoru zaprawną treść 
umiał R o j a n  wpleść zręcznie niejedną myśl poważniej­
szą, jak np. o dążeniach kobiet do samodzielnej pracy 
zarobkowej, oraz o wynagradzaniu u nas pracy litera­
ckiej i artystycznej.

„Poczciwiec* odegrany był dobrze, z werwą i we 
właściwem tempie. Rojan miał szczęście nawet do wy­
konawców.

Zasłużyli na uznanie zwłaszcza pp. Chmieliński, 
Feldmann, Wostrowski i Nowacki, oraz panie: Gostyń­
ska, Cichocka i Polęcka.

f Ryszard Ruszkowski
Artysta teatru hr. Skarbka, popularny pisarz drama­

tyczny, zmarł dziś rano we Lwowie.

Ruszkowski urodził się w Warszawie wr. 1855, 
zmarł tedy w sile wieku, bo przeżywszy zaledwie lat 
43. Jako młody chłopiec rozpoczął karyerę sceniczną 
w Warszawie, następnie przeniósł się do teatru kra­
kowskiego, poczem po wędrówce prowincyonalnej, za­
angażowany został w roku 1890 do teatru skarbkow- 
skiego przez ówczesnego dyrektora Schmidta.

Talent Ruszkowskiego objawił się bardzo wcze­
śnie ; celował on później wzbogacony doświadczeniem 
i wiełką mtuicyą artystyczną w rolach charaktery­
stycznych , które wyposażał nietylko humorem, ale 
i głębszym myślowym podkładem i inteligentnem wy­
pracowaniem szczegółów.

Jako autor dramatyczny zapisał się ś. p. Rusz­
kowski zaszczytnie wkomedyi. Posiadał wielki zmysł 
obserwacyjny, łatwość tworzenia oryginalnych postaci 
ze świata mieszczańskiego i wojskowego. Pierwsze 
utwory pisał g. p. Ruszkowski do spółki z Adolfem 
Abrahamowiczem, a najlepszym owocem tej wspólnej 
pracy był „Mąż z grzeczności“ , znakomita farsa, 
która nie prędko zejdzie z repertuaru scen pol­
skich.

Po napisaniu jeszcze dwóch fars do spółki — 
Ruszkowski rozszedł się z Abrahamowiczem. Ambicya 
autorska parła go do samodzielnej pracy dla sceny; 
w głowie świtały mu plany i zarysy nowych sztuk, 
z którymi zwierzał się przed zaufanymi przyjaciółmi, 
objawiał gorący zapał do tworzenia, podchwytywał 
szczególiki z życia codziennego, dopatrywał się ko­
micznych i charakterystycznych stron u ludzi i w sy- 
tuacyach, których oko przeciętnego obserwatora do- 
strzedz nie mogło.

Nie dziw więc, że uzbrojony w takie siły i środ­
ki napisał rzeczy dobre, a wśród tych takie, które 
mu zapewnią imię polskiego Kadełburga.

W odstępach czasu pojawiały się na scenach: 
lwowskiej, krakowskiej i warszawskiej (rządowej 
i ogródkowej) utwory sceniczne śp. Ruszkowskiego 
jak „Teść” , „Bonuś prezesem”, „Jadzia wdową“, 
wreszcie „Wesele Fonsia” .

Towarzyszył im zawsze sukces, częstokroć na­
wet bardzo świetny. Ruszkowski cieszył się nietylko 
W sferach artystycznych Warszawy, Lwowa i Kra­
kowa wielką sympatyą i uszanowaniem, jako artysta 
i autor; sympatye diań sięgały dalej i objawiały się 
bardzo znamiennie w szerokich kołach obywatelskich, 
gdzie ceniono ś. p. Ruszkowskiego (ogólnie Ryniem 
Cwanego) dla jego pięknych zalet charakteru, nad­
zwyczajnie pogodnego, jowialnego usposobienia, zdro­
wego humoru i młodzieńczego niemal temperamentu.

Dziś teatr polski i sztuka dramatyczna opła­
c ą  zgon zasłużonego pracownika, artyści w serde­
cznym żalu żegnają jednego z najlepszych kolegów, 
który wielu łzy otarł i pocieszył, wspomógł zawsze 
w sposób tak właściwy, iż nie zadrasnął godności 
własnej potrzebującego pomocy.

Ruszkowski chorował od dłuższego czasu na 
piersi. Po powrocie z Włoch, czuł się zdrowszym, 
niebawem jednak nastąpiło złowróżbne pogorszenie.

Pozostawia żonę (córkę śp. Zboińskiego) i jedy­
naka syna.

Niech ta ziemia, którą tak ukochał i dla któ­
rej serdecznie pracował lekką mu będzie. Cześć jego 
pamięci! Pogrzeb śp. Ruszkowskiego odbędzie się 
w środę o godz. 4 popoł. z domu żałoby (gmach 
teatru) na cmentarz Łyczakowski.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„S łow a  Po lsk iego^. 

W o jn a  hiszpańsko-am erykańska.
Londyn, 9 maja. Biuro Reutera donosi z Hong- 

Kong: Admirał hiszpański zakomunikował general­
nemu gubernatorowi, że nie może żadną miarą dłuż­
szego stawiać oporu i w interesie ludzkości musi się 
poddać, chociaż sam gotów jest walczyć do upadłego 
i zginąć.

Admirał Dewey zaproponował, aby władze hi­
szpańskie urzędowały aż do zakończenia wojny pod 
flagą amerykańską.

M adryt, 9 maja. Ministerstwa wojny i ma­
rynarki pracują nad zorganizowaniem wyprawy na 
wyspy Filipińskie.

Waszyngton, 9 maja. Sekretarz marynarki 
zapowiada, że rząd wyśle natychmiast 5000 łudzi, 
celem poparcia Deweya.

Wiedeń, 9 maja. Cesarz przyjął wczoraj o 
godz. 1 namiestnika hr. P i n iń sk i e g o  na prywa­
tnej audyenci.

Wiedeń, 9 maja. Niektóre dzienniki dzisiej 
sze przynoszą wiadomość, że minister handlu, ba­
wiąc przed paru dniami w Bielsku, w rozmowie z tam­
tejszymi przemysłowcami oświadczył, że rząd wy­
pracował już statuty dla mających się utworzyć rad 
przybocznych: przemysłowej przy ministerstwie han­
dlu i agrarnej przy ministerstwie rolnictwa.

Wiedeń 9. maja. Umarł tu wczoraj poseł 
do Rady  ̂państwa i na Sejm krajowy, Wiedersperg.

Wiedeń, 9 maja. Po uroczystem otwarciu ko­
lei miejskiej, cesarz wsiadł do przygotowanego pierw­
szego pociągu i pojechał do stacyi Heiligenstadt. 
Podczas jazdy cesarz stał na platformie i ukłonami 
dziękował licznie zgromadzonej po obu stronach pu­
bliczności, która go entuzyastycznie witała.

Praga, 9 maja. Wczorajszy Hlas Podripsky, 
organ dra Engla, domaga się bezzwłocznego zwołania 
wiecu stronnictwa młodoczeskiego, aby na nim przy­
wrócić w całej osnowie pierwotny czeski program 
prawnopaństwowy, a usunąć nowy wielce umiłowany 
oportunizm niektórych przewodników młodoezeskich. 
Jeżeli przewodnictwo stronnictwa nie zechce zwołać 
tego wiecu, lub jeżeli usunie od udziału w nim ży­
wioły radykalne, wtedy miejscowy Podrypski komitet 
stronnictwa zwoła ów wiec na własną rękę.

Praga 9. maja. Dziś odbyło się Walne zgro­
madzenie akcyonaryuszów kolei Buschtiehradzkiej. 
Uchwalono wypłacić dywidendę na akcyę A) po 96*50 
zł., na akcyę B) po 26 zł. w. a.

Paryż, 9 maja. Dzień wyborów minął spo­
kojnie. Udział w wyborach był bardzo ożywiony. 
Wyniki wyborów przyjmowano okrzykami ., Górą re­
publika” 1 — W 20 okręgu przyszło do manifestacyi; 
odzywały się głosy: „Górą komuna” ! Uwięziono
cztery osoby. Wybór Drumonta był hasłem do 
manifestacyi pod redakcyą dziennika L ib rę Parole. 
Drumonta witano radosnymi okrzykami, a wybór jego 
ogłoszono transparentami.

O godzinie 4-tej rano wiadomy był wynik z 428 
okręgów. Z wyboru wyszło: 27 monarchistów, 151 
umiarkowanych republikanów, 94 radykałów, 29 so- 
cyalistów. W 127 okręgach głosy rozstrzelone; 
przyjdzie do wyborów ściślejszych.

Według stanu,̂  jaki był wiadomy o tej godzinie, 
republikanie zyskali 19 mandatów; z tego odebrali 
radykałom 10,  ̂socyalistom 3, a reakeyonistom 6; 
natomiast stracili mandatów 11, z tego na rzecz ra­
dykałów i socyalistów 9, na rzecz koncentracyi 1, 
i również 1 na rzecz reakcyi.

Między ponownie wybranymi są: prezydent mi­
nisterstwa Meline, ministrowie Barthou, Turrel i 
Boucher.

Klęska Jauresa w mieście Carmaux, którego 
zwyciężył markiz Solage, dała powód do manife­
stacyi.

Paryż, 9 maja. O godzinie 7-mej rano znano 
wyniki z 538 okręgów. Wybranych jest 173 repu­
blikanów, 70 radykałów, 39 radykalnych socyalistów, 
24 socyalistów, 26 zwolenników koncentracyi i 36 
zwolenników reakcyi. W 170 okręgach potrzebne 
są wybory ściślejsze.

Paryż, 9 maja. Dotąd wybrano: 27 monarchi­
stów, 151 umiarkowanych republikanów, 94 radyka­
łów, 29 socyalistów. W 127 okręgach odbędą się'wy­
bory ściślejsze.

Republikanie zdobyli 19 nowych mandatów, a 
mianowicie 10 od radykałów, 6 od konserwatystów i 
3 od secyalistów. Stracili natomiast 11 mandatów, 
z których 9 dostało się radykałom, a po 1 socyali­
stom i konserwatystom.

Paryż, 9 maja. Dotychczas (godzina 2) wiado­
my jest wynik 566 wyborów, a mianowicie wybra­
no 193 republikanów, 1(M radykałów, 41 socyalistów 
i 47 monarchistów. W  181 okręgach nastąpią wy­
bory ściślejsze.

Republikanie zyskali mandatów 22, stracili 16, 
radykałi zyskałi 8, stracili 11, soeyali&K. zyskali 6,

iL
stracili 4, monarchiści zyskali 4 a stracili 3 man­
daty.

Paryż 9. maja. J aur es, który upadł przy 
wyborach w Carmaux, zamierza kandydować przy 
wyborach ściślejszych w jednym z okręgów pary­
skich.

Do ścisłego wyboru przyjdzie także minister 
kolonii Leb  n.

Paryż, 9 maja. Dzienniki umiarkowane wyra­
żają radość z powodu upadku Jaur ć s ’a i powodu 
ścisłego wyboru Goble ta .  Poczytują to za objaw 
symptomatyczny, który wskazuje, że także reszta 
wyborów wypadnie po myśli rządu.

Turyn, 9 maja. Generał Rob i t ta rd  i major 
L e g ram ze sztabu wojskowego prezydenta Faure’a 
przybyli tu wczoraj z życzeniami do króla od narodu 
francuskiego.

Deleg-acye d la  spraw  wspólnych.
Budapeszt, 9 maja. Budżet wspólny na rok 

1899, przedłożony zebranym dziś dełegacyom, wyka­
zuje ogólny wydatek w kwocie 167,175.940 zł. o 
5,990.915 zł. więcej od poprzedniego budżetu. Po 
potrąceniu dochodów wspólnych w kwocie 2.797.558 
pozostaje ogólna suma do pokrycia 164,378.382 zł. 
Zwyżki zarządu cłowego preliminowane są w kwo­
cie 57,139.530 zł. o 3,540.640 wyżej.

Z wydatków wypada 4,142.200 zł. na minister­
stwo spraw zagranicznych (o 129.300 zł. więcej), 
157,966.122 zł. na ministerstwo wojny (o 5,870.034 
zł. więcej), z czego: zwyczajne wydatki na wojsko 
129,907.848 zł., nadzwyczajne 11,217.014 zł., — na 
marynarkę zwyczajne 11,095,260 zł., nadzwyczajne
5.746.000 zł. — Wydatki wojskowe w ogóle w po­
równaniu z poprzednim budżetem wzrosły o 3,510.034, 
a na marynarkę o 236.000 zł. Wydatek netto na 
Bośnię i Hercegowinę wynosi 3,479.000 zł. — o
10.000 zł. mniej, niż w poprzednim budżecie.

Wiedeń, 9 maja. Przedłożony delegacyom bu­
dżet wspólnych wydatków wykazuje nadwyżkę przy­
chodów z ceł w łącznej kwocie 11,653.000 zł.

W  budżecie wspólnym na armię figuruje kwota
853.000 zł. na kolacyę dla żołnierzy.

Kredyt nadzwyczajny w sumie 30 milionów spo­
wodowany został przygotowaniami wojennemi, koniecz- 
nemi w r. 1897 z powodu wojny grecko-tureckiej i 
ogólnej sytuacyi niepewnej. Rząd już w roku ubie­
głym zażądał na ten cel 7 milionów, dodając, że 
znaczne sumy będą potrzebne. Sum tych wówczas 
nie można było jeszcze dokładnie określić. Obecnie 
dopiero rząd staje z określonem żądaniem kredytu 
30 milionów, na zapłacenie poczynionych wydatków, 
który oba rządy po 15 milionów zamierzają pokryć 
z aktywów.

W motywach do przedłożenia dotyczącego ma­
rynarki zaznaczono, że większe wydatki uzasadnio­
ne są potrzebami wzmocnienia floty austryackiej dla 
ochrony wybrzeży.

Większy zaś kredyt, wymagany przez minister­
stwo spraw zagranicznych, znajduje uzasadnienie 
w wydatkach, jakie pociąga za sobą reforma Aka­
demii oryentalnej, oraz kreowanie nowych konsu­
latów, jakoteż dyplomatycznych zastępstw austro- 
węgierskich.

Wiedeń, 9 maja. Dziś przed południem otwartą 
została w obecności cesarza nowa kolej miejska. 
Na przemówienia marszałka krajowego, ministra 
kolei i burmistrza, cesarz odpowiedział wyrażeniem 
nadziei, że kolej ta, która przyszła do skutku przy 
zgodnem współdziałaniu władz autonomicznych z wła­
dzami państwowemi, przyniesie ludności wielkie ko­
rzyści i przyczyni się do jeszcze pomyślniejszego 
rozwoju Wiednia, który monarsze leży bardzo na 
sercu. W końcu cesarz wyraził uznanie siłom te­
chnicznym, zajętym przy budowie tej kolei, która 
jest prawdziwą ozdobą Austryi.

Depesze handlowe z d. 9 b. m.
Z  targu pieniężnego.

Wiedeń, 9 maja. (Giełda południowa). Kredyty 
austryackie 35<S-50 Tureckie 60*50; Landerbank 230*— ; Kolej 
państwowa 359 25, Południowa 72*50; Alpiny 167*60; Tytoniowe 
131*50. Usposobienie utrzymane.

Kurs lwowski:
płacą: żądają:

Za 100 rubli  .....................  127*— 128*10
Za 100 marek  58*50 58*80
20-frankówka......................  9*50 9*62

Wiedeński targ bydła rzeźnego.
( Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i  Synów 

Wiedeń, St. Marks).

Wiedeń, 9 maja. 
Ogółem przywieziono na targ dzisiejszy 4147 

sztuk wołów tucznych i opasowych, w tem 1053 szt. 
z Galicyi i Bukowiny. Ceny za galicyjskie woły 
36 zł., za niemieckie krasę woły do 40 zł., za sto 
kilogramów żywej wagi. Tendencya niezmieniona.

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy we Lduowie).

Lwów dnia 9. maja.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 13*25 do 13*50. Żyto gotowe 10*— do 

10*50. Owies gotowy 8*70 do 910. Jęczmień pastewny 8*26 
do 8*75. Jęczmień browarniany 9*— do 10' — . Rzepak - - - do 
— *— . Lnianka — *—  do — *— . Groch pastewny 7*— do 50. 
Groch do gotowania 9*—  do 10*— . Wyka 6*50 do 7*60. Bobik 
8*—- do 8 50. Hreczka 9*60 do 10*50. Kukurudza stara — do —*—



SŁOWO POLSKIE*1 Nr. ItO. z fttta 10, iSpB.

IKnkur. nowa lob na term. 6'— do 6>75. Chmiel za 56 kilo —*— 
[do — *— . Koniczyna czerwona 30*— do 45*— . Konicz a biała 
25*—  do 40*— . Koniczyna szwedzka 35*—  do 70*— . Tymotka 
r5*— do 20,

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 18*25 do 18*50; na ter­
minu 15*—  do 16*50.

Na targach zagranicznych usposobienie co do zboża le­
psze. Spirytus nieco słabiej.

Wiedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 
12*67Va do 12*7272 do — *— zł., Loco Ołomuniec 11*90 do 12*— zł. 
loco Brun-Wjedeń 11*95 do 12*05, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36*3772 do 36*50 zł., Secunda 36*1272 do 36*25 
zł. Nafta kaukaska loco Tryest transito 3*70 do 3*90 zł., gali­
cyjska na wagony 14*75 do 15*25 zł., przejrzysta 16*— do 16*25 
zl., amerykańska 20*75 do 21*25.

Tryest. Centrigal Pile gotowy 1478 do 143/8, na maj- 
lipiec 1474 do 1472.

Praga. Cukier gotowy 12*6772.
B u d a p e s z t .  Pszenica na wiosnę — *— do — , żyto 

na wiosnę — *— do — *— zł., kukurydza na maj-czerwiec 6* 12 do 
6*14, owiesna wrzesień 6*06 do 6*02, pszen. na maj-czerw. 14*37 
do 14*40, pszenica na jesień 10*64 do 10*66, żyto na wrzesień 
8*12 do 8*14.

Berlin. Spirytus (siebziger) loco 54*10, (fuenfziger)— *— .
Podweloczyska. Dowóz znaczny. Płacono za galicyj. 

pszenicę po 13*—  do 13*40, żyto 8*90 do 9*50, jęczmień 7*— 
do 7*90, owies 8*40 do 8*75, za 100 klg. loco Skalat Grzymałów. 
Rosyjska pszenica z bliższych i dalszych okolic 10*— do 11*50, 
żyto 7*60 do 8*— , owies 7*25 do 7*75. *

Szczecin. Spirytus (z podatkiem konsumcyjnym) loco
54*30.

Wrocław. Pszenica 23*10, żółta 23*— ,  żyto 17*30, 
owies 17*— , spirytus (fuenfziger) na maj 73*30, (siebziger) na 
maj 53*50.

Lindan. Rosyjska pszenica 24*30 do 25*90, rumuńska 
25*90. .

Monachium. Ogółem zakupiono 4501 centa. Pszenica 
12*55, żyto 9*58, owies 7*37, jęczmień 8*9372.

Hamburg*. Nafta loco 5*70. Zwyżka.
Antwerpia. Naita 17* 12. Mocno.
Brema. Nafta loco 5*75:
Paryi. Mąka znak „12“  na mies. bieżący 64*75, 

na czerwiec 64*75, na lipiec sierpień 63*75. i  szenica na mies. bie­
żący 30*25, na czerwiec 30*25, na lipiec-sierpień 19*50, żyto na 
mies. bieżący — *— . .__________________________ .

Redaktor naczelny:

T a d e u s z  R o m a n o w i c z .

Odpowiedzialny redaktor: 

Stan isław  Kossowski.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 9 maja.
P. hr. Cetnerowa z synem, Mościska. — J. Egetz, 

Ławoczne. — W. Postruski z żoną, Wojniłów.— Wm. 
Gerstman i M. Kurkowski, Kryg. — F. Pfeiffer, Witko- 
wice. — B. Bettelheim, Wiedeń. —* E. Jelinek i K. 
Krywanek, Przemyśl. — P. Iwanicki, Barwinek. —■ W. 
hr. Reyowa, Psary. — Herm. Ostersetzer, Podwołoczy- 
ska. — W. Stawiarski, Jedlicze. — T. Rozwadowski 
z synem, Babin.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 9 maja.
P. Krokowski z Jagielnicy. — F. Gedalje i P. 

Oborowicz z Wrocławia. — Pułkownik Mayer z żoną 
z Przemyśla. — M. Dąbrowska z Żółkwi. — Hr. Łoś 
z żoną z Kulmatycz. — D. Kepłicz ze Stanisławowa. 
— P. Krobicki inż. z żoną ze Złoczowa. — O. Merlowa 
i p. Garlicka z Brzeżan. — F. Bayer z Schlaggeń- 
waldu. — A. Habl, F. Bombach, R. Schiiller, E. Herz- 
berg, M. Gliick, J. Lippa, W. Sinajberger, T. Woitech 
z Wiednia.

Jako pewną lokacyą kapitałów
p o 1 e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5 %  i 4V 2°/o Oblig. kom. Banku kraj. 

Obligacye te kupujemy I sprzedajemy najkorzystniej*

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor  wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

6brońca w sprawach karnych
R A D C A

Dr, Władysław Daisenberg
otworzył kancelaryę we Lwowie, przy ulicy Zy- 

blikiewiczaL 2., I. piętro.
JSOBS
57

XML J o n a s z
Dom bankowy I kantor wymiany 

Lwów, ni. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y
do ciągnienia 16 maja 1898

na

losy kredytowe ziemskie z roku 1
go 2 a .  w . a. nrai! ze stemplem.

Główna wygrana 90.000 korom.
tudzież PROMESY na

4°|0 losy węgierskie hipoteczne
po S zł. a. w. wraz ze stemplem, 

do ciągnienia l A  m a ja  1996.
Główna wygrana 100.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2. dńi 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby byó wykonane sku 
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą-. 
ozenie 20 ot., na portorynm.

Na losy zaknpione w tym kantorze, padły wygrane 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .000 .

S A P E i Ł A J l i E .
Z I I 3 - 2 * I T I C i i .

Z otwarciem sezonu przyjmuje do swego pensyo 
natu „pod Wisłą", jak lat poprzednich, całe rodziny — 
również i pojedyncze osoby, a młodym panienkom, przy­
bywającym bez osób starszych, zapewnia troskliwą opiekę,

Emilia Burzyńska,
wdowa po profesorze Uniw. Ja gięli. 

Adres: do 15 maja w Krakowie ul. Pijarska 1. 9, następni, 
w  Krynicy.

Restauracya ogrodu miejskiego
otwartą będzie 7-go maja. Codziennie muzyka woj­
skowa 15-go i 30-go p. p. na przemian. 0 liczne

odwiedziny uprasza Jędrzej Rudolf restaurator.

NA P6D6LU
P O W I E Ś Ć  O B Y C Z A J O W A

napisał

WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKI.
(Ciąg dalszy).

Teodor mimo wszystkich swoich pretensyj do 
jakiejś wyższości, wierzył widocznie także, że duch 
dziada odda dwór i majątek w ręce tego wnuka, 
który będzie tego wart i który we dworze zamieszka i 
dlatego przywędrował do dworu, choć z pewnością 
nie był wart żadnej cudownej interwencyi. Ale pocóż 
wrócił do ojca? i pocóż to Ołeksa dziś właśnie kazał 
Maksymowi wrócić do chaty? i kiedyż to Maksym 
odprzysiągł uroczyście wszelkiej nadziei posiadania 
Czornej ? i zkąd się brała owa widoczna pewność 
Ołeksy, że jemu się należały po prawie majątek i 
nazwisko? Same to były zagadki nie rozwiązane, a 
zaprawdę dla Jana nie obojętne. Można było klucza 
do nich dobyć, idąc do chaty Ołeksy, ale dziś nie 
śmiał Jan tego uczynić. Nietylko wstręt przed chło­
pem zbrodniarzem wstrzymywał go od tego, wstrzy­
mywała go także słuszna obawa, że poszedłszy, spro­
wadzi tylko jakieś nieobliczone a groźne może wy­
padki.

Nie znosił samotności we dworze. Miał zresztą 
obowiązek zdać raport o wszystkiem przed panną 
Manią Ziemińską. Kazał tedy założyć do sanek, a mil- 

. ęząc, zajechał do Bykowiec. Zastał tam pana Maryana

zawsze obłożnie chorego, a Bronisława nieustannie 
zajętego gospodarstwem. Ale, że to był Nowy Rok, 
przeto Mania nie miała lekcyi z młodszemi siostrami 
i mogła z gościem siedzieć w salonie. Pani Emilia 
z umysłu nie przeszkadzała rozmowie młodych, zajęta 
niby robótką w odległym kącie salonu i Jan odnalazł 
świeższą myśl przy boku Mani.

Opowiedział jej wszystko, co się w Czornej stało. 
Wysłuchała wszystkiego uważnie, a spytała się 
potem:

— I  cóż pan teraz myślisz robić?
— Sam nie wiem, co mam robić. Maksyma ser­

decznie mi żal. To tak jakby mi ktoś prawą rękę 
był odciął.

— Rozumiem to uczucie. Z tego, co mi pan 
opowiedziałeś, widzę, że to jest jakaś istota niezwy­
kła, którą się należy podnieść. Teodor nie jest panu 
sympatyczny, ale złego nic dostrzegłeś pan w nim 
nic i o niego powinieneś pan dalej dbać.

—  Ależ teraz nic robić nie mogę. Wszystkiemu 
sprzeciwia się ich ojciec.

— To chłop ciemny, który popełnił niegdyś ta­
jemniczą zbrodnię, przez swoją ciemnotę i który teraz 
z tej samej przyczyny zagradza drogę do szczęścia 
swoim synom. Nie mógł zapanować nad żalem, kiedy 
widział, że gotowo się jego synom dobrze dziać przy 
panu i z umysłu zniszczył ich szczęście, a zmusił 
obydwu do powrotu do ojcowskiej chaty. Ale pójdź 
pan do niego i ofiaruj mu jakieś osobiste dla niego 
korzyści, w zamian za pozwolenie zajęcia się jego

synami. Zrazu będzie się zdawało, że o tern nie chce 
słyszyó. Potem zażąda wygórowanej ceny. Ale z targu 
w targ skończy się na kilku tysiącach reńskich. Osta­
tecznie nie wolno panu pieniędzy żałować, gdzie chodzi 
o przyszłość dwu blisldch krewnych i nie wątpię, że 
zgoda stanie.

—  Dziękuję pani za radę, która tni mąwydaje 
dobrą. Pani znasz ten lud daleko lepiej odemn^ 
A pani sądzisz, że już zresztą uczyniłem zadość mo­
jemu obowiązkowi i że nie potrzebuję więcej robić 
żadnych poszukiwań co do ważności ślubu mojego 
dziada z księdzówną Apolonią?

— Nie widzę żadnej możności dalszych poszu­
kiwań.

— Więc pani możesz mnie szanować.
— Od chwili, jak pana poznałam, miałam prze­

konanie, żeś wart szacunku.
— Jestem szczęśliwy, że to słyszę, bo czuję, 

że pani jesteś dla mnie tak potrzebną, jak sumienie, 
że pani się stałaś moim sumieniem. A teraz śmiem 
się spytać, czy pani zechcesz być przez całe życie 
mojem sumieniem?

— Jeśli Bóg zezwoli — tak.
—  Jaś nie wiedział sam, jakim sposobem przy­

szedł do oświadczyn, nieformalnych wprawdzie, ale 
wyraźnych. Został przyjęty, był szczęśliwy i wszystko 
inne malało obok tego, że Mania Ziemińską zgodziła 
się na to, iż będzie do śmierci jego sumieniem. Od­
tąd płynęła rozmowa swobodna, której nie powtórzę.

(C. d. n.;.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 7. maja 1898 r.

Ogólny dług państwa.
płacą żądają

Rento papierowa maj-listopad . . 102.05 102.25
lu ty -s ie r p ie ń '....................  101.90 102.25

Renta srebrna styczeń-lipiec . . . 101.75 101-95
kwiecien-paźdaiernik ' . . . 101-85 102.05

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o . 163.50 164.50
■ P0 ?00 wa- &°/o • 143.—  143.40
■ po 122 5°/° • • m°-20 161-—, 1864 po 100 Zł.. . . 197.50 198.50

B l a g  państwa krajów w Radzie państwa
reprezentowanych.

Renta słota troi. od pod. 4®/« *a 100 zł. 121.15 121.35
Renta troi. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101.90  102.10
Renta inwest. austr. 3Va°/o za 200 kor- 92-75 92.95

Obligacye Kolejowe.
99-25 100.25

119.50 120.50

128.50 129.50 

99.50 100.50

2 1 1 .6 0  2 1 2 .6 0  

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).

Kol, Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol, Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

50/0................
Kol. Arcyks. Rudolfa w  wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 40/0 .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempl. akoye) 5°/o

Kol. Arc. Albrechta sa 300 zł. 5°/o 
• w złocie ,ża 200 zł. 5%

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4<V° . . . . . .

KoŁ,4gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

K° ! 'J 1n0,'Wsk0*0,ern--fasskieJ ż r. 1894 za 200 kor. 40/0

Blag państwa krajów korony
*Wąg. złota renta za 100 zł. 40/0

: kok 4̂  w waK .kor- za “ ° ’
„ Obi. prep. za 300 zł. 4Va°/o

118.50 114.50
133. - — . -

99.25 100.25

99.25 100.25 

99.80 100.80

węgierskiej. 
120.85 121.05

99:25 99.45
. 100.85 101*35

% obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 139.25 140.25
»  poż. premiowa za 100 zł. . . 160.50 161-50
»  »  - za 50 zł. . „ . 160.50 161.50

Inne publiczne poiyczKi.
Poż. kraj. Bukowiny z r . 1893 los. za

200 zł. kor. 4% . . . .  98.40 99.40
Bukowińskie o ’ 1. propinacyjne los. za

100 zł. 50/0 . . . . 103.—  104.—
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6<>/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 97.70 98.70
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

zł. 40/0 . . . .  ■ , 98.40 99.40
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 1 69.50 170.50 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 40/o . . . . .  96.—  96.60
Renta włoska za 100 kor. 40/0 . . _
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 109.50 110.—
Pożyczka serb. prem. za_100 frank. 2%  85 50 86.50
Tureckie obi. prera. kolej, za 400 fr. 60-15 60.05

Listy zastawne. Oblig. hipot I listy dłużne

(za 100 zł. Nom.).
Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 40/0 98.70 99.00

„ „ „ obi. pr. z r. 1830 3«/o 120.50 121.50
* , .  „ * » 1889 3%  117.50 118.50

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5% . 305.—  105.25
* Ios 4°/° • 96.60 97. -

Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 50/0 110.50 111.40
„ los. 50 lat 4>/2°/o . 100.45 101 45

> „ ,  60 lat za 200
koron 4°/o . * . ” . . • • 96.70 97.70

®al. Tow. kred. ziem. 4%  los. 56 lat . 96.75 87.75
„ .40/0 los. 41 lat . 98-— —

» „ .  40/0 stare . • 97.75 98.35
” » ,  -  .  40/0 za 200 kor. .  96.80 97.30

BanJ™ majowego dla Galicyi i Lodom.
, V °  lat zwrotne . . • 100.80 101.80

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5°/o 102.50 102.90
Banku krajowego oblig. komnn. 3 em. 42

lat za 200 kor. 4 1/30/0 300.25
Banku krajów, los. 57Vs lat za 200 kor. 4°/o 98. 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor 40/0 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 40'/a lat los. 4°/o 100.40 101.40

Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Kol. Łwów-Czer.-Jassy z r. 3334 za 300
zł. 4°/o mniej 10°/o . . . .  92.60 93.90

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4°,o ?;:). — 99,90
Gal. kol. lok. wschpdn. za, 100 zł. 4<»o . 119,50 100.--I

W ęg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5°/o 108.80 109.80 
,  1878 za 200 zł. 5°/0 108.70 109.70
,  1887 za 200 zł. 40/0 98.80 99.80

AKcye banków (za sztukę).

Banku Anglo austr. 120 zł. , , , 158.25 158.76
Peszt, banku bandl. 500 zł. . . . 1405.—  1416.--
Zakł. kred. dla handlu i przem. n. u l . . 358.75 859.25
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . 886.55 887.25
Dolno austr. tow. esk. 500 zł ’  . 751. -  768.—
Gal. banku hipot. 200 zł. . 892.—  894.—
>• » *^a handlu i przem. 200 zł. — •—  —•—

Banku dla kraj. koronnych 200 zł . 229.85 280.35
Austro-węg. 600 zł. ’ . 914.—  915.—
Związk. (Unionbank) 200 . . 297—  298.—

Czosk. banku zwlązk. 10 0  zł . 132.15 132.50
Zivnostenska banka 100 zł. 129.50 180.50

A K c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z l . . 210.—  2 1 2 .-

' .V  »  <akc. zakł.) 200 zł .
Kolei półn.-ces. Perd. 1000 zł. mk. . 3505 3515

» Lwów-Czern.*Jassy 20 0  zł. . . 297*—  298.—
»  wschodn.-galic.-lokaln. 200 . 196.—  200.
> państwowych 200 zł. per ulti 859*15 B59 85
» południowej 200 per u ltim o. . 72.50 73.—
,  węgier. galicyj. I. 200 zł. . . 211.60 212.50

A K c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . ~
Anstr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. • 167.10 167.60
P is k ie g o  Tow. żeiarn. przem. 209 . 744.—  745.—
Bchodnica 500 kor..................................... 67P. — 576. —
Tureckie zarz. tytonlow. 500 fr. per. ult. 130.—  181.—
Trifa il tow. kop. węgla 70 zł. . . 181.—  181*50

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 8.70 7.—
Zakł. kred. dla h. i p.  po 100 zł. . . 200.50 201.60
Clary 40 zł. mk  65.— 65.50
ToW. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o . 170. -  174.-*-
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . 29.75 30.75
Losy m. Krakowa 20 zł. . . . 27.—  27.75
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . . 22.75 28.50
Oten 40 z ł..............................................   , 67.70 88*30
Palffy 40 zł. mk. . . . * . .. 66.25 67.26
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł, . . 19.75 20.75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 10.40 11.—
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. .  .  28.— 30.—
Balma 40 zł. mk  84.25 85.—
Pożyczka m .  Salzburga 20 zł. .  , 28.25 29.25
Ht. Genois 40 zł. mk  79.50 80.50

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
* m. Tryestu 100 zł. mk. 4l/*°/o 
» m* » 50 zł. 4P/o

Waldsteina 20 zł. mk. .

W a l a  ty.
Dukat cesarski .
Austr. węg. 8 guld. złota moneta .
20-franków ka ...................................
20 -m arków ka ...................................
Rossy jski półimperyał . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek 
W łoskie banknoty za 100 lir .
Ruble (za 100 rs.) . . . .

Berlin, dnia 7. maja
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 

„ * »  3tya proc.
„ „ »  8 proc. Serya A . .

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . •

» ” 31/2 Proc*Pozn. obligacye prow. 8Va proc. .
Pozn. pożyczka prowine. 8 proc. . .
Poznańska pożyczka m iejska. . .
Austryackie banknoty . . . .  
Austryacka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . . . .  
Rosyjskie 4lfa proc. listy zastawne 
Lfsty zastawne Król. Polsk. 41/* proc. .

Warszawa, dnia 7. maja:
Listy llkwidac. Król. Polsk. duże .

„ » ,  » drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . .

.  .  .  .  1866
Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy sast. Tow* kred. ziemsk. duże 

B »  a »  » drobne .
,  .  miasta W arszawy ser. V II. . .
n » » 4ł/i proc. .

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied.

Petersburg*, dnia 7. maja.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864

„ ,  „ z r. 1866
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.

» a rosyjskie . . .
. .  kijowskie . . .
,  ,  wileńskie . .
a a charkowskie.................................
s • ch ersoń sk le ....................................

Akcye Banku sfem. besarab.-tauryda. .

60.— 54.—
1 162-—

78.— 76.-.
59.— 6 2 . -

5*88 , 5*70

9-55 ~9*55
11*77 11-81

58.85 58.90
44.50 44-60.

127-621/* I28.12l ‘>

i ja :
m # 101.70
• . 100 .10
« * 91.30
• . 108.2
• • — .—
• . •

— .—# m 99-80
9 # 169.--O). # 101.75

217.10
. , 101.50
♦ *

maja:
100.25
100.10
285.50
249.50
228.50 
101.70

101.7';
99.95!
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Posłuchania.
■ n i 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i  n i e d z i e l e
* n4nuestnika. — O ćgod . 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  

Ą l e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow-
„ J,6* 0- —  Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
1 , J*«ktora poczt i telegrafów Seferowncza. —  Od godz. 
star Praedpoł. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań-
j  owych. —  Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e a n i e  

wyjątkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż- 
sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 

pęd n ik ów  z prowlncyi za popT-*edniem zgłoszeniem się. 
^0 godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar- 
Sz«k a , z wyjątkiem w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
. K ośc io ły : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 
którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 00 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra
*  Rzymie. — Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 

Jana z Dnkli, a przed kościołem na placyku obelisk
% Posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
'̂■Hsta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 

starszych w mieście. — Kościół 00. Jeznitów (św. Piotra 
| Pawłal i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w  kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Uerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
oyzantyńskim. —  Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
?L Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
sw. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Znakom itsze gm achy w m ieście : Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w  sali Wydziału krajowego: „Unia* Matejki;. —  
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy nl. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa' polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O g r o d y  1 p a rk i : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 800-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. —  Park Stryjski czyli K i­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy i muzea.
— Nieustająca wystawa wyrobów  przemy* 

■tu k ra jow ego  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W  inne dnie 10 ct.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placn św. Ducha 
1. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przem ysłowe m iejsk ie otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zak ład  narodowy im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 8. do 
5 popoł.'

—  Muzeum im ienia Iłzieduazyekleh we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Tary fa  fiakrów i do rożek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. —  jednokonna 25 ct. — ‘Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. —  1 konna 45 ct. —  Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. —  W  porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.   ■

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m.  

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.

Do Lwowa przychodzą:
Z K r a k o w a  posp. 5-10 rano, osob. 9-05 rano, posp. 

1-30 w poł., osobowy 6-10 wlecz. posp. 8-45 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C z e r n i o w i e c  osob. 6*45 rano, osob. 10-35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5-40 popoł., posp. 9-4o 
wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8-05 rano, osob. 1-4n w poł. osob 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z B e ł ż c a  i S o k a l a  osobowy 7*55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy
7-50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7-40 ran, osob. 1-01 w poł. osob. 7*5?'.

Ze Lwowa odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob.

8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-46 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6-05 rano, oeob. 10-55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-80 po połud., osob.
10-05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, osob. 9 15 przed poł-. 
osob. 6-80 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do B e ł ż c a  i S o k a l a  osob. 9*55 przed poł., osob. 
7*10 wieczór.

Do T a r n o p o l a  i  B r o d ó w  (z P o d z a m c z a )  osob. 
7-15 wieczór.

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4-55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*26 rano, osob. 8*11 po południu 

osob. 8-40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.
Ponieważ pojawiły się mego 

wyrohu FARBKI do bielizny 
naśladownictwa, przeto proszę 
żądać li tylko tejże z moją 
ttrmą i wyrobu O. T. Win- 
fklera Syna, Lwów, Rynek 
liczba 28. 2
jM»ikołaja20, (dom narożny).

Całe pierwsze piętro (7 
Pokoi, przedpokój, kuchnia) od 
1 lub 15 czerwca do wynajęcia.

Ko w e r  a n g ie lsk i, ory­
ginalny, „Singer*, silny, 

dobrze zachowany do sprzeda­
nia u Karola Domiczka, elektro­
mechanika, Sykstuska 23.
Waremcze. Od jednego do 
^  sześciu pokoi do wynaję­
cia N. N. Poste-restante „Ja- 
remcze. 1290
f ę  lub 7 pokoi z kuchnią na 

1 piętrze do wynajęcia od 
1 lipca przy ul. Akademickiej 
F 12. 1436
tpft pokoje. Długosza 1. 5, na- 

przeciw Akademi. 1333

€ hłopca do praktyki poszu­
kuje cukiernia D. Scholza 

)v Przemyślu. 1452
w  najpiękniejszych 

"CU4.C gatunkach i kolorach 
s'lhie, 12 sztuk 4 złr. Th uje 
•--•tiUca 25 do 60 ct. Goździki 
9=-ró4owe pełne 100 sztuk 2 zł. 
1'ianda jarzyn i kwiatów po 
najn iżej cenie poleca Zakład 
cgrodnYezy J. GIERULA, Stryj. 
 ___________________   1450

Posadę kasy erki poszukuje 
osoba inteligentna w śre­

dnim wieku, może złożyć wy­
maganą kaucyę. — Zgłoszenia 
k grzeczności przyjmuje han­
del L. Soleckiego we Lwowie, 
Batorego 2. 1447
^ a rz ą d  dóbr Byszów, poczta 
"  loco, stacya kolei: Sokal, 
ma do zbycia zaraz 1.200 wo- 
rów kartofli „Imperator*4, hur­
tem, lub częściowo, wiadomość 
w Zarządzie dóbr tamże.
H^lrangaise cherche-lecon pour 

. matin etaprós-midi S’a- 
dressć „A p«. p .r# Lemberg.

dwokat dr. Frisch w Trem­
bowli poszukuje rutyno­

wanego koncypienta. 1459
p)arcela obszaru 832 sążni 
* kwadr, z piątrowym domem 
w najpiękniejszem położeniu, 
niedaleko śródmieścia jest na 
sprzedaż. Bliższej wiadomości 
udzieii kancelarya adw. dra 
Witkowskiego, Lwów, ul. Sło- 
wackiego 1. 6.______________

lub £ i Ł pokoje z przed- 
pokojem, werandą, ku­

chnią itd. są do wynajęcia za­
raz w willi z ogrodem, blisko 
tramwaju elektr. Bliższa wia­
domość: Zyblikiewicza 1.18 A., 
II. p. od godz. 2— 6. 1392

Kamienica dwupiątrowao dwu 
frontach, róg- ulicy Pańskiej 

i Kamiennej z obszernym fron­
towym placem pod budowę do 
sprzedania. Bliższa wiadomość: 
Pańska 11,1. p. na prawo. 1327

Willa, plac Bema 4. 4 i 3 
pokoje, kuchnie, przed­

pokoje z komfortem od 1 maja 
i czerwea. Janowska 11. l i *  
pokoje z kuchnią. 1301
J^lołebia 1. 7 do wynajęcia 4 

pokoje, przedpokój, ku­
chnia, 5 pokoi, przedp., kuchnia 
spiżarnia łub całe pierwsze pię­
tro, w oficynie 2 pokoje z ku­
chnią, dom z wodociągami 
i komfortem urządzony. 1323
V n a jd ą  mnieszcienle 
®  natychmiast: Pisarz go­
rzelniany, 4-ech ogrocbiików ka­
walerów, 6-eiu kucharzy kawa­
lerów, 5-cłu żonatych, guwer­
nantki, panny służące, kluezni- 
°®, gospodynie, lokaje etc. Zgło­
szenia przyjmuje Hturo wy­
wiadowcze Karola Za- 
k r z e u s k i e f f o  w  Tar­
nopolu. — Poszukuje się ma­
jątków, młynów do nabycia i 
wydzierżawienia. 1368

S adzonki chmielowe oryg 
nalne, wprost ze Zacn. — 

Koński ząb amerykański i wę­
gierski, dostarcza najtaniej Dom 
handlowy dla rolnictwa i prze­
mysłu we Lwowie (pasaż Haus- 
mana 1. 5.) 1439
¥ | o  sprzedania A D T E fC A  

w Chyrowie wraz z real­
nością. Reflektanci zechcą się 
zgłosić osobiście n właściciela, 
gdyż na żadną korespondencyę 
się nie odpowiada. Pośredni­
ctwo wykluczone. 1171

Lokal na sklep. — Ul. Pań­
ska 13. 1389

^Doszukuje się 100 do 200 
litrów mleka świeżego 

dziennie. Zgłoszenia w Redak- 
cyi „Słowa polsk." E. N. 1390

A dwokat dr. MadeysUi
w Tyczynie poszukuje 

koncypienta od 1 lipca

yfl pokoje z kuchnią od 15 
maja. Zyblikiewicza 18 a.

1412
fiSklep z piwnicą, Halicka 20 

od 1 czerwca do wynaję­
cia. Wiadomość u dozorcy domu.

1416

Poszukuję spadkobierców Ma­
ryi z Ryżakowskich Eitel, 

wdowy po rachunkowym radcy 
skarbowym, jako kurator spad­
ku adwokat Dr. Krygowski, 
Lwów, ul. Trzeciego Maja 10.
f f f laraz do wynajęcia pokój 

umeblowany jako letnie 
mieszkanie z dobrem powie­
trzem z oknami wychodzącemi 
na ogród. Błotna 8 A. i446
■jWarząd dóbr Radzie chów po- 

szukuje kilku gorzelników 
do Radziechowa i Zubrzca. Zgło­
szenia pisemne zaopatrzone 
w odpisy świadectw wnosić na­
leży po<̂  adres: Zaiząd dóbr 
w Radziechowie. 1423

Bo wydzierżawienia mają­
tek z gorzelnią 1892 mor­

gów, oraz trzy folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. ra­
zem lub osobno. Wszystkie do­
skonale zagospodarowane, po­
średnictwo wykluczone, bliższa 
wiadomość: kancelarya adwo* 
katów Lisiewiczów, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 288

M ajątek ziemski, 930 morg. 
obszaru jest zaraz pod ko­

rzystnymi warunkami do sprze­
dania. Oferty pod A. Z. post.- 
rest., Pobrosin. 1418

Pa rc e la  pod budowy, wy­
miaru 965-75 m2 jest z wol­

nej ręki do sprzedania we Lwo­
wie przy ul. Gródeckiej. Bliższa 
wiadomość w biurze firmy An­
toniego Reissenzahna we Lwo­
wie, Gródecka 49. 1408

W Zakopanem
do sprzedania willa „Nałęcz** je- 
dnopiątrowa o 5 pokojach z 3 
werandami, pięknym ogrodem, 
wozownią, drewutnią, studnią, 
maglem, powozem, wraz z ca- 
łem umeblowaniem, pościelą, 
urządzeniem stołowem ikuchen- 
nem. Bliższej wiadomości udzie­
la z wykluczeniem pośrednictwa 
właściciel Z. Kędzierski we 
Lwowie, mieszkający przy nl. 

Ochronek 1. 4. 1070

Chorzy na płuca, gardło 
krtań i astmę! 1089

Kto się raz na zawsze pragnie 
pozbyć swojej płucnej lubgar- 
dlanej choroby, choćby naj- 
uporczywszej, albo astmy na­
wet bardzo zastarzałej i na po­
zór nieuleczalnej, ten niech 
pije herbatę dla chorych chro­

nicznie na płuca i gardło

A. W o lffs k y’®*0
Tysiączne podziękowania da­

ją grwarancyę wielkiej siły 
uzdrawiającej tęj herbaty. Pa­
kiet na 2 dni, (1 mr. 20 fen.), 
72 centów. Broszura! (opis uży­
cia) darmo. Prawdziwe tylko u 
A. Wo?ffsky?ego. Berlin Nr. 37.

P  Ł  V  f i  I
fabryki Schiitz & Bethke uprzywilejowane we wszyst­
kich krajach, z których rocznie około 15.000 sztuk do 
Rosyi transportują poleca E. Priiwer w Krakowie, 
wyłączny zastępca dla Galicyi. —  Cenniki na żądanie franco.

Handel założony w roKu 1789.

F R Y D E R Y K  S C H U B U T H
Lwów, Rynek 1. 45.

poleca najtaniej 724

K A W Y  znakomite w  sm aku
Ceylon dobra  I 

„  g ra b a  
99 przedn ia

najprzedn iejsza  
„  «  perłow a
Zło ta  J a w a  .
Mocca A ra b sba  . . . _______ _ „ * —
Cenniki szozeg. herbaty, świec na żądanie. Opakowania nie doliczani.

4 .
Woreczki netto 43A kg. kg. 

. złr. 9*50  złr. ! • —
3 . . „ 9*88 „ 1*04
2 . . „ 10 -26 „ 1*08
1 . . „ 10*64 „ 1*12

, . „ 10*26 „ 1*08. . „ 10*26 »  1*08
. . „ 10*26 „ 1*08

L. 1848/98 Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy rzeźni 

miejskiej w Trembowli, odbędzie się W dniu 23 maja 
1898 r. o godzinie 12 w południe ponowna publiczna 
licytacya pod następującymi warunkami:

1) Cenę wywoławczą ustanawia się w kwocie 
9.800 złr. w. a.

2) Pisemne oferty opatrzone wyraźnym podpisem 
oferenta i wadyum wynoszącem 5%  od sumy wywołanej, 
mają być opieczętowane i najpóźniej do godziny 12-tej 
w południe dnia 23 maja 1898 do rąk komisyi licyta­
cyjnej wniesione; po upływie bowiem tego terminu oferty 
wniesione uwzględnione nie będą.

3) Stronom interesowanym pozostawia się wolność 
przejrzenia planów, kosztorysu i warunków licytacyjnych 
każdego czasu. 1451

Magistrat król. woln. miasta 
Trembowla dnia 4 maja 1898.

P la  szukających pracy, 
l - w i e r s z o w e  ogłoszę- 

uia bezpłatnie.

Panna uzdolniona w krawie- 
czyźnie i kroju fran. poszukuje 
pracy w domach pry w. Wiado­
mość, ul. Zielona 1. 5. w par- 
terze, Klementyna B.
Haser i nacieracz poleca się 
łaskawym względom. Zgłosz.: 
Kalccza 8, Lwów, Ant. Tchir.

Wdowa może przyjąć kilka 
godzin dziennie opiekę nad 
dziećmi. Adres: Nowicka, ul. 
Pańska 21.
Piwowar z wzorowemi świa­
dectwami pragnie posadę zmio • 
nić. Wiadomość u p. M. Łag** 
dzica w Jarosławiu.

Seine Majestat derdeutsche Kaiser und Konig von Preus- 
sen haben die Gnade gehabt, die zum Andenken an den Hoch- 
seligen K a i s e r  und K o n i g  W i l h e l m  T., don 
Grossen gestiftete Medaille, allen rechtmassigen Inhabern 
ber preussichen Kriegsdenkmiinze fur 1864, des preussischen 
Erinnerungskreuzes fur 1866 oder der Kriegsdenkmiinze von 
1870/71 ohne Rncksicht anf ihr Kombattanten oder Niehtkom- 
battantenverhaltniss zu verleihen. Ausgesehlossen von der Ver- 
leihung sollen nach Allerhochster Bestimmung bleiben dieje- 
nigen, welche a) sich nicht im Vollbesitze der biirgerlićlien 
Ehrenrechte beflndem, b) wegen einer mit Ehrenstrafen bedioh- 
ten strafbaren Handlung mit Freiheitsstrafe oder wegen Ver- 
brechen bezw. Yergehen mit mehr ais 6 Wochen Gefangniss 
bestraft sind, c) mit Freiheitsstrafe bestraft worden sind, in- 
sofern sie durch die der Bestrafung zu Grunde liegende Han­
dlung eine unehrenhafte Gesinnung bethatigt haben. Behufs 
Ausfiihrung dieser Allerhbchsten Erlasses werden alle dieje- 
nigen Personen ans den Feldzligen von 1864, 1866 und 1870/71 
ohne Unterschied der Staatsangehorigkeit und des Geschlechtes, 
welche unter den vorstehend mitgetheilten Yorraussetzungeu 
einen Anspruch auf die Medaille zu haben glauben und in Ga  ̂
lizien wohnhaft sind, angefordert, sicht unter Yerlegung der 
zum Naohweise ihres Anrechts erforderlichen Beweisstiicke bei 
dem kaiserlich deutschen Konsulat in Lemberg schriftlich zu 
melden. In dem Gesuche ist Folgendes anzugeben: l )Der Name 
und sammtliche Vornamen (derRufname ist zu unterstreichenb 
2) Stand, 8) Tag, Monat und Jahr der Geburt, 4) Geburtsort; 
(Kreis, Provinz), 5) Gegenwartiger Wohnort, 6) die Kriegsaus- 
zeichnungen, welche der Antragsteller besitz. Da die Anferti- 
gung der Medaillen einen langeren Zeitraum in Anspruch nimmt, 
wird die Aushandigung je nach Fertigstellung bewirkt werden, 
Vor Empfang der Besitzerzeugnisses, welches gleichzeitig mit 
der Medaille verabfolgt werden wird, ist Niemand befugt, 
die — etwa anderweit beschaffte — Medaille anzulegen.

Lemberg, Mai 1898.
Kaiserlich Deutsches Konsulat.

Subjekt handlowy
obeznany z branżą manufaktur- 
ną, może znaleśe miejsce w ma­
gazynie towarów meblowych i 

dywanów 1407
M a Q 7 V l lV  szycia Sin- 

gera czółenko­
we i obrączkowe (Ringschifl) 
z pierwszorzędnych fabryk, naj­
dokładniej uregulowane poleca 
Jan LaurnlŁ (przedtem L. 
Gardoliński), Lwów, Halicka 6.

Słowniczek obcych wyrazów
okedo 10.000 wyrazów obcych 
i łacińskich przysłów i sen- 
tencyj w polskiej mowie uży­
wanych, wraz z ich dokła- 
dnem objaśnieniem. Cena w o- 
prawie 75 ct. Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 
Za nadesłaniem przekazem 
80 ct., wysyła takowy franco 
wydawca Stanisław Kdhłer,. 

Lwów Batorego 28. 14llj

Komitetom Mickiewiczowskim
poleca

KSIĘGARNIA POLSKA 
-sare L w o w i e :

Mickiewicz. Pan Tadeusz 20 ct.
Mickiewioz. Konrad Wallenrod 

10 ct.
Młeklewioz. Grażyna 10 ct.
Mjckjewioz. Dziady 40 ct.
Mickiewicz. Konfederaci Barscy 

20 ct.
Mickiewicz. Księgi Narodu Pol­

skiego 10 ct.
Wysłouchowa. Mickiewicz, jego 

życie i dzieła 20 ct.
Parylak. O Mickiewiczu 20 ct.
Pieniążek. O życiu i dziełach 

Mickiewicza 10 ct.
Wysłouchowa. Pan Tadeusz, 

streszczenie 5 ct.
Tarnowski SŁ Mickiewicza ży­

cie i dzieła 40 et.
P ortret Mickiewicza, heliogra- 

wura 2 zł.
Portret Mickiewicza 25 ct.
Portret Mickiewicza 8 ct.
Portret Mickiewicza, obraz 

olejny T50 ct. 1434

Pierwszy browar w kraju
systemu srotowania parą 1441

Zygmunta K A E 8A  i B-ci
w  L I M A K O W I .

Wysyła do każdej stacyi kolejowej piwo ciemne „Bawarskie" 
i jasne „Stołowe" w beczkach i skrzynkach po 25 butelek.

G a l.  B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|0 A s y g n a t y  kasow e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 4

3Vlo Asygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V*% Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. styesoia 1890.
Dyrekcya.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 110. z dnia 10. maja 1898.

R j - l p  j n j p l / n p  p p p p  | j Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie-
i l O  I u U U .  łają, wydelikatnieta po kilkakrotnem natarciu.

m r  Kremem roślinnym. Słoik 80 ct. *W lf________

JAN IHNATOWICZ
Lwów: (sklepy -własne) nlłca Kopernika 1. 3., flar 
licka 1.11., Kraków: Sukiennice 1.20., Czemłow- 
cc: Rynek 1. 2., Przemyśl: Franciszkańska 1. 24.

II M a  sposobność!!
Z powodu wielkich zapasów, 
wysprzedaje najgustowniejsze 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
millieux, poduszki, pantofle, 
kapki na wóżki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 25 proc.

: Opustem

Jan Dziewoński
Maoasyn drobiazgów flamsJlm 

L w ó w ,  H a licka  6.

K. Gostyński & J. Ais.
P r z e d s i ę b i o r s t w o  

Komisów i spedycji 
Lwów, pl. Halicki I. 3.

35 Za s tę p s tw o  2)
pa G a l i c y ę

dia sprzedaży węgla i koksu 
z kopalń górnoszlą8klch.

j®

"U T ęg ie l i koks
całymi wagonami 

po cenach zniżonych, 
oraz w workach plom­
bowanych po 50 klg., 
na jesień i zimę, z do­
stawą do mieszkania. 
Znany z dobroci Koks 
z kopalni „Zabrze“ . 

Tolefon Nr. 537.

„Mody paryskie1'
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
kwartalnie 90 ct., rocznie 
3 zł. 60 ct. Prennmeratorowie 
roczni otrzymają wspaniałe na­
grody. Wydawnictwo „Mód 
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605

balsie tutki Niemojowskiego
IW* wszędzie do nabycia. T l

►-i
K O K S

do celów kowalskich i opalu 
najlepszy m ateryał

po zł. 100 za 1 wagon =  10.000 kg.

I AMATOROM
herbat rosyjskich

poleca się znany handel
Władysława A d a m o w i c z a

w Hrodacli
na pograniczu rosyjskiem 
w cenie za złr. 1*20, 1*40, 

2.50 i 3*50 za funt.

n o  15. maja.
sadzić i dostać można:

Szparagi, flance trzyletnie, 
Connovers colossal, olbrzy­
mie, 100 sztuk 2 złr.

Konwalie duże, 100 szt. 60 ct.
Róże cukrowe staropolskie do 

smażenia sztuka 30 ct.
JEstragon, sztuka 30 ct.
W inna latorośl 35 ct. sztuka.

. T ruskaw k i polskie, duże, 
słodkie, tuzin 18 ct.

Truskawki ananasowe do 
smażenia, tuzin 18 ct.

’ M a lin y remontanty, tuz. 40 ct.
'Poziom ki bez wąsów, mie­

sięczne, tuzin 18 ct. (1343

B U L I O N
najlepszy ze zwierzyny i dro­
bin od 5*— , 6*— do 7*50 za kilo.

Zarząd dworu i ogrodu 1343

w  Łapszynie p. Brzeźany.

T:l
m i*
zegarmistrz

Lwów, Akademicka 3
poleca swój

817

S K Ł A D

kieszonkowych i 
stalowych, ścien­
nych i podró­

żnych. 817

własnego wyrobu

Jana Rybińskiego
L w ó w , Pań ska  1- 13

poleca 1321

obuwie wiosenne i le­
tnie podług najnowszej mo­

dy wykonane.

Każda sprzedaż 
i naprawa pod 

gwarancyą.

Carbolineum
ter drzewny i pogazo­
wy, Farby i Lakiery 
do pociągania dachów, 
okien, drzwi itp. Pro­
szki, Kwas karbolowy, 
siarczan żelaza i miedzi

poleca

w  najmniejszych i w  naj­
większych ilościach

W olf Czopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2.

Założony w  r. 1855.

Pi ece kaflowe
kuchnie i kominki

z materya łu  
ogniotrwałego 

bardzo gustowne 
i dobrze ustawio­
ne, tudzież ko­
misowy s k ł a d  
najgustowniej- 

szych i najtrwal­
szych klinkierów 
i płytek kamion­
kowych do wy­
kładania koloro­
wo-deseniowych 
posadzek na ko­
rytarzach, bra­
mach, podestach, 

w kuchniach i kościołach 
poleca najtaniej

Franc. K. BARTOSZ
pierwszy konces. majster ka- 
flarski, Lwów, kantor zamó­
wień i wystawa, pl. Smolki 3.

Wszelkie naprawy i re- 
konstrnkcye nskuteczniam 
trwale, szybko i tanio. i4C6

L B r e d t i S k a
Fabryka maszyn, kotłów _ 
i aparatów miedzianych, odlewarnia 

żelaza i metali
bb* w  O t y n i t  *bb

1
^ . r między Stanisławowem a Kołomyją

m  Hjjfl I .y J M - Zatrudnia 400 robotników

II8 8 II ~ | »  U H  K om p letn e  urządzen ia  gorze ln i
I H t  ł £ B  ihi srg j l  1 b row arów : Kotły parowe żelazne ró-
H H  I I p f l  gh8 > żnych systemów, aparaty kolumnowe, wszel-

■*'— I E U  P H  kiego rodzaju aparaty i roboty kotlarskie,
miedziane i żelazne, wentyle, kurki wogóle 

armaturę i t. d.
K om p le tn e  urządzen ia tarta* 

ta k ó w : Maszyny parowe, cało żelazne, 
gatry, cyrkularki, sztance i szlifiarki do pił, 
wózki do transportu kloców i t. d.

Dla kopalnictwa i przemysłu naftowego: Kotły lokomobilowe, maszyny 
parowe, narzędzia do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparaty dla rafineryi nafty.

Plany i kosztorysy darmo
Wszelkie rekonstrukoye

i naprawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane.

S z p a r a g i
d.o £23 naaja

po 3 dr. paczka 5-cio Idlowa, 
później 2*40.

Bryndza
majowa, górska, dosko­
nała, faska 5-kilowa po 2*28 

poleca 1413

Dwór Łapszyn
(Brzeźany).

!!! Przemysł krajowy Ml

N A  W I O S N Ę  i L A T O
Najmodniejsze na suknie dla Pań

Zefiry i płócienka kolorowe z Andrychowa
Sukna na ubrania męskie laoi 

Najlepsze Płótna białe, bielizna sto­
ło w a , Ręczniki, Chustki do nosa

po cenach zadziwiająco niskich poleca

„ B a z a r  k ra jo w y "
żywieckiej fabryki sukna Stefana Kossutha 

i Sp.f we Lwowie, ul. I I I ,  Maja 5,
(obok Hotelu Imperial).

Przyjmuje ste zamówienia na d o m  M i a u  maska 1 damska.
Próbki na żądanie franco odwrotną pocztą,

Kupujmy, co kraj wytwarza!

| g O W i : i t t  najledszych 
■ fabryk  angielskich, 

francuskich, handel Ed. 
H awranek, Lwów . 1240

Kartofli
1.S0O cetnar. i4ao

sprzedam w Uwiśle. Poczta, 
stacya kol. i telegram. 

Chorostków, K. Cimsld.

Także i na raty
bez podwyższenia cen Ł

dywany, portyery, firanki, |
chodniki, kołdry watowanej 
kapy na stoły i łóżka w skia-1 
daio dywanów „Teppiehhaus ? 
au Louvre“, Lwów, ulica j 
Sykstuska 1. 6. (Pasaż Haus- j 
mana). Na prowincyę wysyła! 
się cenniki gratis i franco. I

Pracownia rzeźbiarska i pozłotnicza we Lwowie
CZERNAWSKIEGO

ul. Karola Ludwika 3 .  (w  omachu Towarz. Kred. zlemsk.) 
Poleca po niskiej cenie Ramy rzeźbione i po­
złacane do obrazów i luster (Rococowe), wszel­
kie ozdoby kościelne, ołtarze, ambony, figury 

świętych i t. p. ^

Za spłatą w ratach. W *

Z A & O F A I T E  (w Tatrach) 1.000 mtr. nad 
poziom morza.

Zakład wodoleczniczy Dr. Chramca
Od 4 złr. dziennie pokój urządzony, z pościelą, całem utrzymaniem, 
leczeniem  i kąpielam i. Łazienki urządzone wzorowo, 
kąpiele zwykłe, słone, borowinowe, elektryczne i wszelkie na­

tryski i parnie. —  Mięsienie i gimnastyka. 1460 
P ie rw sze j jak ośc i przyrządy elektryczne! 

Poczta i telegraf w miejscu.
Na stacyi kolei Chabówka czekają powozy i wozy.

S W  Na iądanie zarząd Zakładu wyseła prospekty.

Towarzystwo akcyjne browarów
sprzedaje od 1. stycznia 1898 r.

piwo własnego wyrobu w beczkach i flaszkach.
Zamówienia przyjmują:

1. Centralne bióro, u l Kleparnwska 1.8.
(dawniej browar Lilienfelda).

2. Browar „Pohulanka"
(dawniej Jan Klein).

3. Brnwar w Lesienicach.
Odbiorcom od dziesięciu butelek począwszy, piwo do­

stawia się bezpłatnie do domu.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukami „Słowa Polskiego “ we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


